RAKEL.: 


Locarno jako podwalina p 


Ci, którzy mają tupet. 


(sk.) Narodowa demokracja (ZLN.) w rzą- 
aze koalicyjnym nie reprezentuje określonegio 
programu. Stronnictwo, gromadzące wi siwojem 
łonie, obszamików. przemysłówców|, drclbno- 
mijieszyczan. i dużą ość imteljgencjj szarpane jest 
wiewnętrznemi sprzecznościami. Prolwladzi więc 
poltykę od wypadku do wypadku. Pea włły- 
wem p. Wierzbickiego, gen. sekr. Lewiatana 
rwie z kopyta na prawo. Obszarnicy 1 dro- 
Ibnom esziczaństwo zmuszają stronnictwo" do 
kręcenia się Iwi kółko. Frazes demagogiczny 
spreparowany przez usłużnego dziennikarza 1 
hasło 'wialki z Żydami, Ukraińcami lub Njem- 
cami ma służyć za lekarstwo na wszyktkie tro- 
ski i niedomagania. Nic przeto dzjwnego, że 
(wobec ubóstwa programu rola reprezentan - 
tów endecji w rządzie jest naogół skromna ! 

Wpływ] i głosy |endeckich ministrów pada- 
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Ekspose premjera Skrzyńskiego. 


WARSZAWA. 25. lutegło. (Pat.) Na: dzi- 
sizjszem posiedzewu sejmu (wygłosił! premjer 
Skrzyński, następujące przemójwienie : 

Mam zaszczyt złożyć do ratyfikację Wys. 
Izibfe traktat giwarancyjny: polsko- francuski 1 
traktat arbitrażowy polsko- niemiecki. Diku 
menty powyższe stanowią część składoiwią 'rak- 
talu lokamneńskiego. - 

Akty łokameńsk'e należy rozważyć dla ich 
należytego zrozumienia na wiełkiem lle walk 
t wysiłków międzynarodowiych zmierzających 


dyktolwana przez rozum stanu w ciężkich chwt. 
lach, jakie przeżywia świat powojenny. nie mo- 
że być inną, jak tylko twardą koniecznością 
rzjeczyw|stości. Ciężki kryzys gosopdarczy pet 
wojenny, wzrastające biezroboc.e (wie wszystkich 
centrach przemysłowego świata, drożyzna kre- 
dytu, głęboka roziterka duchowa, nie dczwa- 
| lają ludzkości, aby żyła podzielona na ijbozy 
 źwycęzców i podbitych. 

Takfe obawy zachoazjły, gdyby wejście Niemfec 
Two Ligi Narodów nasiąrjo bez umów locazneńskich. 


do, urzleczyłwistnienia. W toku 1924 w Gene. | Po ngh wejście Niemiec powmno lryć, jeżelt nie u* 
wie Zgromadzenie ing Nafodów, oprzettwinje łatwfentem="pracy"w łonie Tigi, to w hażdym zazie 
plan oparty na trzech fundamentalnych usta- | unoenfeniem ozjałalności Llgi rzez 'przenjesje-nje 


wach: arbitraż, bezpieczeństwo,  rozbtojenie. 
| Wielkość tego programu przedstawiała w prak- 
| tyce trudnoścj, żeby się stała wspólnym ogól- 
inie obowiązującym kodeksem prawa między- 


w jej łono wzysślkich ciężkich problemów wymaga- 
jących beznamiętnego załalwienia. Innymi słowy pakt 
Ligi Narodów musi być wzmocniony przez Locarno. 

Niezapominajmy, że Locarno jest etapem na dro- 


ja jednak na szalę i usiłują poczynaniom rzą-) narodowiego. Myśmy byli tego! planu gorący- | aze do irzech celów acbilrażu, rozbrojenia i bezpie- 


dowym nadawać charakter reakcyjny. Skoro | m zwolennikami i pozostajemy tych jdej; prze- | czeństwa. We wszystkich konsekwencja'h umowy lo- 


walka interesów poszjczególnych klas społecz. 
nych występuje na fierwszy plan, tam endecja 
nie ma skrupułówi i broni interesów: 'wijelkjego 
przemysłu z uporem i zajadłością. 

Pan Zdzjechowski 1 Grabski St. zademon- 
strowaii to stanowiskie wiówczak, kiedy targnę- 
li się na pobory urzędników! państwowych , 
walcząc równocześnie przeciwko . ściągnigcju 
pełnegr podatku mająlkowiegp. 

Taktyka ta nie pozostała bez następstw. 
Wśród awangardy stronnictwa zbałamuconej 


iwłoanich przekonanymi rzeczntkami. 

Locarno jest komprcimisotwą formą stóją- 
cą na twardym gruncie (raktatu wersalskiego 
czył paktu Ligi Narodów a urzeczywistnjającą 
iw! częśc: ideę ogólną protokciłu genewsklego 
przez iwprowadzenie w! obowiązujące życie mię- 
dzynarodowie sądowniciwia rczjemczego . 

Drugim ośrodkiem około którego rózbu- 
dojwywała się struktura locarueńska było da- 
nie obietnicy Francji iw. czasje konferencjj po- 
kojowiej przez Anglię, zagwarantowania. Fran- 


poktycznie inteligencjj, powstała konsternacja | cii jej wielokrotnie wojną nawiedzenej granicy. 


do coraz szerszych twlarstw iwfelbicieli '*wszech- 
polsktej* lideologji dciciera otrzeźwienje. 

Aby zapobtedz zupełnemu rozkładotwii 
wzmocnić szeregi rozesłano wici pc całej Pol- 
sce. Ze starego lamusa iwyciąga się zużyte wiel- 
kości partyjne i stawia 
szeregów! idących w bój o *nowly okres w 
życiu narodu i piaństiwia'* 

Na ostatnim Zjeździe Rady Naczelnej Zw!ą- 


1] 


Dla Polski jest Locarno międzynaredowiem 
użnantem prawa wzajemnegio Franc 1 Polski 
do przyjśďa sobie z komfką iwl razie niesprowo- 
kolwanego ataku, jest postawieniem Icialnem 
jasnem, stosunku Polski do Niemiec na gruncie 


się na czele endeckjch | Przez polityke angielską zrozumiałym. Po Lici 
EE żaden mąż stąnu Anugiji nie może powie. 


dzieć, iż uleznaną mu jest polityka zagraniczna 
Polski, tak, jak to ‘bywało dawniej, xfczyłwiś- 


karneńskie nie powinny osłabić ufność i wary lu- 
dów w pokojową politykę, której środowiskiem co- 
raz bardziej domfnującem oby się stała Genewa. 
Trzeba, iżby tam najbąraziej zagorżone narody „naj- 
barazie) (doświadczone mogły widzieć, osloję Zabez- 
pfeczającą je przed niespodziankami * czuć się tam 
jak u siebie, a wtedy polityka utraci swą dozyw- 
czość í nerwowość, Czy po ocacno będzie lepiej, 
miejmy naazfeję, że 
BEZ LOCARNA BYŁOBY GORZEJ 

jest pewnem. Umowy locarneńskie są jeuynie iov- 
mulami prawnymi: czy za nimi pójdzie życie, czy 
cuch Locartia objawi się w czynach, przy jakich wal- 
kach, przy jakich larciach, trzy jakich zmaganiach: 
trucnho przewidzieć, Ale rzeczą męską jest nie wzdra- 
gać się przedt rudnoścjami, jeżeli cel został oznaczony. 

Z głębi mego sumienia politycznego mogę pro- 
sié Wys. Izbę o. przyjęcie aktów, które skłaaam do 
ratyfikacji. 

Gdybym był pylalty, czy jadąc do Locarna slawia- 
łem warunki, czy przy poapisywaniu uprzednio pro- 
siłem o obietnice, np. © miejsce w Radzie Ligj Naro- 


| 
| 


| 
| 


zku Lud. Narod. na którym sklecjć miano re- | SiE rozumiejąc przez to, iż niewjadomem była 
ceptę dla sanowania nie tyle narodu co stren- jaki jest slosunek polityki polskiej dei wjelkjch | aów, ocpowiddziałbym: nie. Dlatego, bo w chwili, 


nictiwa, przemawiali koryfeusze "myśli naro. i problemów! ogólnych, albow*em prawidziwa pic- 


dowej”, Dmowski, Rybarski 1 inm 

Ich to przemówienia skrystaltzowały się wi 
szereg przykazań podanych narodowi dc wie- 
rzenia. Wiara w! te przykazania nikogo je- 
dnak nie zbiajwii. 

Wyjwody te nie były nowością. W prasie 
<narodowiej** już od dawna urabla się tptuję, 
że przyczyny zła, trapiącego Polskę, szukać 
należy w ustawodawstwie robo'niczem 1 w de- 
mokratycznej konstytucj i ordynacji wiybcer- 
czej. 

Jeden tylko ustęp rozrekłamofwanych u- 
chwał jest godny uwagi. Stwierdzono w nim; 
że ustrój gospodarczy kraju podkcpiyiwany jest 
przez łup'estwia dobra państwowego i wyzysku 
spółobywateli. 

Jest to poiwfiedzenie bardzo na czasie. W: 
tej bowiem chwil! rząd musiał zapłacjć 1 mj- 
ijon funtów! szterlingów za niedofrzymane zo- 


|htyka zagraniczna zaczyna się tam, gdzie jn- 

teresy osobiste (splatają się zt nteresami ślwjata. 
Swliadoość teg związku sotmankii o sukcesie 
o zawodach polftyki zagramcznej. 

Jeżeli mówię z takim naciskjem o Angijj, o 
zbliżeniu naszej polityki do angjelskiej w! Lo- 
camo, to dlatego, rż widzę w tym punkcie Eu- 
ropy jeden z giłównych filarów pokoju lci 
carneńskiego, jeden z decydujących elemen- 
tów dający możliwość roziwkju umowie locar- 
neńskiej. ` 
Locarno było klclniecznością. A koniecznóść 


miańskich z Kongresówki i Poznańskiego, za 
pośrednictwie: której eksportowank: płody rol- 
ne za graniicę. 

Prziedsjjębiorstiwo to byłc! w rękach naro- 
dowej demokracji. To też hałas wyczyniany 


boiwiiązania *Kooprclnej”, organizacji sfer zje. | przez pfsma endeckie z powodu uchwał po- 


kfedy cecyduje się wielki krok polilyki zagrancznej 
Polski, kiedy Polska kieruje swą polityką ro Inji 
jej odwiecznych icealów pokojowych, gazi idzie ręka 
w rękę z narocami dobrej woli. w takiej chwili ja 
słowem Polski nje (ryma'czę i obietn'c Polski nje 
sprzecaję, albowiem wiem, że tylko w len. sposób 
mogę wsród mężów Gobrej woli przedstawić Polskę 
laką, jaką ona jest. mogę zrobić, że jest ona po- 
jęlą tak, jaką jest w rzeczywistości „a w cnwil, 
gay wszystkfe nasze wysiłki pokojowe miały zawieść. 
jestem pewny, że daję Polsce rzecz najcenniejszą 
przekonanych í wierzących aljantów w dobrą wolę 
f Polski 


iwziętych na ostatniej Rądzie Naczelnej Zw. 
Ludowo- Narodciwego nie ma uzasadnienia. Ma 
on chyba pokryć pustkę umysłową i mcralną, 
która na stałe zakwaterowała się w( tym o- 
bozie. 
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GOLGOTA ueze 


W głównej roli:J. MOZŻUCHIN 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


[WEJ KOBIETY 


POLLO“ 


LEA 


Nad czem będzie radziła Rada Ligi Narodów ? 


Rada L'gi Narodów rozpocznie posiedzenia 
8. marca o godz. 11. przed południem, pod 
prziewodnictwem przedstawiciela Japonji hr. 
Ishi. Głównym przedmiotem obrad _ będzte 
sprawa pomnożenia stałych miejsc w Radzi, 
która wyłoniła się w związku z przyjęciem 
Niemiec na stałego członka Rady. Pozafem 
na porządku obrad znajdą się następujące 
sprawi : 

1. Ostateczne przyznanie granic Mossulu 
Irakow!, na mocy przedłużenia jego mandatu 
o dalsze 25 lat. 

2. Szereg spraw, dotyczących Zagłębia Sa- 
ary, jak pomnożenie miejscowej żandarnerjt 
nad Saąrą, oraz cofnięcie wojsk francuskich 


I 3. Ustalenie terminu zwołanta komisji: przy. 

gotowawczej do konferencji rczbrojeniółwiej. 

4. Przyjęcie do wiadomości memorjału geu 
sekretarza Iw sprawie projektów dotyczących 
pokoju ogólnego, a w szczególncści  obó 
wiązujących sądów arbitrażoiwłych 1 zagadnień 
bezipieczeństwia. 

5. Zbadanie sprąwozdań komisji kredylo- 
wiej, finansowej, gospodarcziej, komisi dla u- 
mysłojwiej współpracy oraz dla spraw uchodź- 
ców. 

6. Sprawy mniejszości narodowych na G. 
| Slasku, a mianoiwicie podanie Karola Michalj- 

Jka i Zrzeszenia Polaków w Niemczech. 


3447 PETTEN a r aar D Tt 


się zdaje inspirowianym przez ministerstwo szt 
zagr.,. zwraca sę w 'Tóghche Rundschau“, 
dziennik stojący blizko tegoż * ministerstwa 
zwraca sę przeciw rozszerzeniu Rady Ligi 
które ma sę ograniczyć tylko do Niemiec. 

Dzjennik pisze: 

"Jest zadecydowane, że Niemcy nie zgodzą 
się nigdy na zmianę charakteru Rady Ligi 
Ośw'adczono to zresztą dobitnie w zagranicz. 
> M AUTRE ERAD Dn DRRR E h yi 
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Siramdicze sądy niemieckie po stronie morderców 


Z Berlina donoszą: Onegdaj odbyło się 
przy drzwiach zamkniętych posiedzenie ko- 
misji sejmu pruskiego dla zbadania [prawy 
morderstw| *Feme*, Na posedzeniu tem, prze. 
wodniczący Obel odczytał list niejakiego 
Griitte-Lehder, skazanego za dokonanie mor- 
du poltyczneńgo, na 8 lat więzienia. Osobnik 
ten w liście swoim, skierowanym do komisjj c- 
świadcza, że morderstwa dokonał za namową 
posłów “völksche“ Wulle i Kube, klóry to 
czyn spełn:ł wi listopadzie 1023 r. 

Grhtte- Lehder oskarża dalej podprokura- 


EG I] 
IDEAL. 

— Więc może mi paul przecie zechce po- 
wiedzieć, jak jej zdaniem, powinien iwiygią- 
dać ;deał mężczyzny? — nalegałem na panią 
domu, sam zdziwiony swą natarczywią eleka- 
włoścą, gdyż w gruncie rzeczy było mi zu- 
pełnie obojętne, co odpitwie na me pytanie. 

Pani przymknęła oczy, uśmiechnęła się. 

— Czy pan sądz, że to lak łaliwło okre- 
ślć? = 

Bogu dzięki, pomyślałem, że to nie tak 
latwo określić, . mówmy wtęc o czem innem, 
ap., kiedy nareszcie podadzą podlwiieczorek. 

Ona tymczasem podniosła powiek! i gio- 
wtórzyła bardzo poważne: 

— Czy sądz pan, że to tak łatwo okre- 
élé? 

— Pewno, że tak sądzę. No bo cóż? Musi 
być wysoki i szczupły, blondyn o niebieskich 

oczach, nieprawdaż ? 
| Ale pan; zrobiła lekcewlażący ruch ręką. 

— jJacyśce iwy wszyscy śmieszni i... nie- 
mądrzy! Czy sądzi pan doprajwidy, że u nas 
tosamo jest najwiążntejsze, co u was ? Postajwia, 
wygląd zewnętrzny piękność fizyczna ? 

— Tak. więc mężczyzna może być również 
brzydki ? 

— Brzydki? To nie. Tego nie powliedzia. 


Zuchwale stanowisko Niemi 


BE, 
Poza Niemcami nie wolzo nikogo przyjąć do Rady Ligi. 


BERLIN. 25. lutego. W artykule —- jak| nych stofcach. Jeżeli Francją ! Anglja zapra 


gną wymusić rozszerzenie Rady, to mogą do 
niej przyjąć tak wiele państw, ile chcą. Tyl 
ko w: tym wypadku muszą zrezygnojwiać z roz- 
| szerzenia jej przez przyjęcie Niemiec Locarno 
| jesl osiatecznym (wyrazem zaufania wi wolẹ po. 
rozumienia 1 współęracę. To zaufanie nie 


może trwać, jeżeli poza plecami Niemiec s) 


mierza się przeprowadzać podobne plany“. 


— i 3— 


nasignal. 
tora dr. Jägera, który był oskarżycielem przed 
sądem: przysięgłych. Dr. Jager okazał się 
stronniczym. W całym przewodzie sądowym 


Nr. 7 3 


Autonomja dla mniejszości naro- 
dowych w Niemczech. 


Niemcu rozwijają obecnie energiczną ak- 
cję, za wprowadzeniem autonomji dla swych 
mauqejszości narodowych. Jak z Berlina dong- 
szą partja demokratyczna (pos. Erkelenz i to- 
wiarzysze) przedłożyła obecnie parlamentowi 
wniosek, żeby rząd Rzezsy przedstawił Izbte 
w! najkrótszym czasie ustawę ramojwią, gwa- 
rantującą (autonomię kułfurałną  mntejszoś - 
qom narodowym w obrębie Rzeszy Niemiec- 
kiej. 


Niemcy przygstowują manifestacje 
antypolskie. 


WARSZAWA. 25. lutego. Według infor- 
macji pism górnośląskich nacjonąlne organiza- 
cje memieckiego G. Śląska czynią przygoto- 
| wania ao wielkich manifestacjj, które mają sję 
odbyć 20. marca jako w| piątą rocznicę ple- 
bsojtu na G. Śląsku. Podobne manifestacje 
mają się odbyć w: wielu innych wġelkjch mjas- 
tach Niemiec. 

LITE Ti UO „UR E FCI 


Europeizacja Warszawy. 


WARSZAWA. 25 II. (AW.) W najbfższym 
czasie, iw: miejsce obecnych słupów żelaznych 
va przyslankach tramwajowych w! Warszawie 
mają być 'ustałwione konstrukcje z żelaza i 
szkła w kształde obelisku, z kulą Świellną 
u góry i napisem na niej "Przystanek tram- 
| wijów miejskich, Ściany obelisku pokryte bę- 
dą lublicami orjentacyjnemi i reklamami. 
Ro; poczęto już montc(wianie 35 obelisków w 
ua jruchhiwszych częściach miasta. 


WARSZAWA. 25 II. (AW.) Niektóre pisma 
przyniosły krótką iwiadomość o krgamizawaniu 
polskiej ekspedycji do Peru. Dowiadujemy się, 
że wWkprawa skląca się z 20 inżynierółwi i te- 


EB pstszich inżynierów da Paru 


[BR ków, zorganizowana jest na podstawie u. 


dzialów, zaś myśl wiyprąwy została zrealizo. 


zachowywał sę tak, że chociaż przekonany | wana przez związek b. oficerów. Ekspedycja 


jest o winie posłów *Vólkische', czynił co 
mógł, żeby ich uchronić przed sprawiedliwo- 
ścją. Dr. jager posunął się tak daleko, że 
nie (wniósł o wezwanie posłów tych na roz. 


prawię i starał się wpłynąć na oskarżonego | 


Griutte- Lehder, by jch nie obciążał swiemi zel- 
znaniami, 


łam. O tem nie może być mowy. Przystojnym 
być musi, to rozumie się samo przez się. Ale 
sama piękność mężczyzny tylko piękny da- 
| lekim jest od ideału męskiego. To wg tylko 
zaraz 'Warjujecie za ładną kobietą. Nam to 
nie wystarcza. Piękne jesteśmy my same. 

I znówi przymknęła oczy; wilgotne jej, 
nieco otwarte usta uśmiechąły się błogo, ghc- 
wę złożyła na oparduw fotela, a długie jej 
rzęsy drgaly, nby w! dreszczach snu jakiego 
rozkosznego. Była wi tej chwili przerażająco 
brzydka. - 

— Jednem słowem, musi posiadać 1 pew- 
ne zalety umysłowe? Czy musi być poetąy ge- 
njuszem, wjelkim filozofem ? — rzekłemi ochry- 
plym nieco głosem. Ach gdybyż już podali tę 
herbatę : 

Pani roześmiałą stę melodyjnie. Głos miała 
obrzydliiwiy, 

— Gluptasek z pana! A cóż mnie obchodzą 
jego myśli z chwilą, gdy nie myśli o mnie! — 
Choćby nawet był genjuszem, jak Szekspir, 
jak Edison! Bohater snólw| naszych i marzeń 
przedewszystkiem powinien być mężczyzną, — 
nte zdobywicą, nie zbawicą ślwiiata, nie aposto- 
tem. 

— A więc mógłby być i głupi ? 

— Co też pan wygaduje? Oczywiście, że 
pozatem musi być (w nim 1 coś ze zdobywcy, 

| CoŚ z apostoła. Niie przypuszcza pan chyba, 
i że mógłby mnie zainteresowiać jąkiś głupiec. 


rozjporządza funduszam, które miały być 
szekGmio dostarczone przez rąd peruwiański. 
Puszcza im. St. Żeromskiego 
WARSZAWA, 21 lutego. (AW). Cejem uczczenia 
pamięci Stefana Żeromskiego Min. Rol. postanowiło 
nazwać puszezę jodłową w Górach Świętokrzyskich 
„Puszczą im. Stefana Żeromskiego”. ; 


Naturalnie musi być człowiekiem mądrym i 
utalentowany, to stę rozumie samo przez się, 
bo bez tego me moglibyśmy się absolutnie 
porozumieć. Wobec mężczyzny głupiego xid- 
czuywamy natychmiast naszą przewagę ducho- 
wą, a to jest niteznfośne, gdyż my. kobiety, < 
naogół nie lubimy mieć przewlagi, oczywiścje 
ducholwiej. 

Wstała z fotelu, w! oczach jej lśniła skra 
ironji 1 szyderstwia, zimno i spokojnie mje- 
rzyła mnie od stóp do głów. Wygłądała nie- 
wymownie głupio. 

— Rozumiem — rzekłem, spuszczając po- 
wieki, gdyż zdawało mi się, że słyszę kroki 
pokojowej, nie chciała zaś, by widziano, jak 
cieszę się z harbaty 1 kanapek. 

— Roztm,em panią. Mówiąc krótko: po- 
winien być takim, by mógł w kobiecie wizbu- 
dzić miłość. Ten typ mężczyzny, który, nie- 
wiadomo czemu, podoba się kilbietom, pósia- 
da widocznie jakis nieznany fluid, jakąś sjłę 
ukrytą, którą promileniuje. Oblicze jego zdra- 
dza rozum, odwagę, pewność siebie, energję. 

Spojrzała na mnee z politowaniem. Praw- 
> mólwiąc było mi jej w tej chwili szczerze 
żal. . 

— A pozatem nic wiięcej ? 

— Więc cóż jeszcze, droga pani? 

— Rozum! Odwaga! Pewność siebie! — 
Energja! A gdzież to, co jest najwiażniejsze: 
Fantazja, marzycielstwo ? Gdzież są te oczy, 


Nr. 47 _ „DZIENNIK LUDOWY“ 


Prowokacyjny pogrzeb 
wojowniczego nacjonalizmu niemieck. 


Jak już obszernie donosiliśmy, na Górnym 
Śląsku władze polskie wykryły wielką szple- 

wską organ:zację niemiecką. Aresztowano — 
flkanaście osób, wśród nich niejakiego Lam. 
prechta, który w! wtęzlieniu odebrał sobie ży- 
cie. Pogrzeb tego szpiega uznały nacjonali- 
styczne żywioły niemieckie za odpowiednją 
sposobność do urządzenia spenbtamicznej ma- 
nifestacji narodowej po obu strcnach granicy | lone mundury z czapkami a la *"Szupo* i od- 
polskiej. znaką trupiej głowy na lewym rękawie, kro- 

Oto co czytamy w bratniej “Gazecie Ro- | czyła kapela górnicza. Bogaty sztandar żółty 
botniczej“ wychodzącej w Katowicach: i z żelaznym krzyżem nosł napis: “Für Fretheit, 

Szczytem prowokacji niemieckiej po stro- | Kónig una Vaterland“. Oddział ten przema- 
nie polskiej jak 1 niemieckjej było wiezwianje | szerował prawie przez wszytskie ulice Byto- 
łudnośąę do wzięcia gremjalnego udziału w | mia i Bozbarku. Drugtrsoddział wojskowy, u- 
pogrzebie Lamprechta. czyli urządzenia demon. | mundurojwany jak przewojenny 5 pułk strzel. 


włe (Stahlhelm — Froutsoidatenbund — Fret. 
willige Landjaeger) dały folgę swolm uicziu- 
diom antypolskim. 

W karnych szeregach wprawdze bez broni, 
jednak w mundurach wojskowych wyrusztyły 
organizacje do miasta, z dwłoma kapelami. Na 
czele pierwszego oddziału, ubranego w zle- 


I teraz dopiero tajne organizacje włojske- | rzeł na białem tle). 
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Trzec oddział wojskowy miał własną ka- 
pelę. Oddz'ał ten był umundurowany w zwy- 
kle mundury polowe piechoty pruskiej w cza- 
Je wojny. Oddział ten robił ponure, tajemni- 
cze wrażenie, które potęgował jeszcze sztan- 

dar marynarki przedrewolucyjnej. (Czasny o- 


W szeregach tych organ:zacyj wojskowych 
szi karne również, nieliczni wprawdzje cy- 
wile, którzy po demonstracyjnych pochodach 
wrócili z powrotem do Polska, 

O godz. 4-tej popołudniu Bytom był prd 
nastrojem jakby wojennym. Organtzacje woj- 
skofwie narobiły tyle hałąsu, że zaalarmowano 
prafwdopodobniie całą policję Bytcimia i oko- 
licy, by strzegła porządku. Specjalnie dbała 
policja o porządek iwi okclicy konsulatu pol- 
skiego. 

Kto z przyjezdnych obserwowałł ruch or. 
gawrziacyj (wojskowych, odniósł niewątpliwie 
wrażenie, że wyruszają one na plac boju... 

Zestawłliśmy fakty, które najoptymistycz- 


stracji, która miąła przejść prawie, że przez |CóW z Jeleniej Góry, maszerowałł w niedale- 
kiej odległości od oddziału z *"trupiemi głów! 
kami“. Z braku kapeli oddział ten całą drogę 
śpiewał, a jego ulubioną piosenką była gio- 
senka, 'wi której jest refren: 

"Siegreich wiollen wir Polen schlagen‘. 


Socjaliści niemieccy o 


“Vorwärts w artykule: “Das Posen E 
musen. a a 


heute” przedstalwia obecny stan Poznania pod 
Angielski protektor Niemiec. 


względem stosunków narodowośqicwych i go- 
spcdarczych Według autora ludność projwin- 
wincji poznańskiej pod względem narodowe- 
ścciwym przedstawia się jak następuje: 42 pr 
Niemców z okresu przedwojennego spadło do 
nie całych 15 proc. Emigracją dokonała się 
dobrowolnie oraz pcd przymusem. Połónizacją 
postępuje systematycznie naprzód. Obec- 
nie prawie wszyscy dorośli znają jeszcze ję- 
zyk niemiecki, lecz za jakichś lat 20 znajo- 
mość języka niemieckiego będzie tylko wy- 
jatkiem. - Artykuł podkreśla gospodarcze upo. 

Historyk angiielski Herbert Slbert Laurens: nad niestalymi — twierdzi Fisher — osłabj- 
Fisher zamieścił w wiedeńskiej “Newe freje | laby prestige Rady w! demokratycznem zgro- 
Presse" artykuł przedw! przyznaniu Polsce sta- | madzemu. 
łego miejsca iw Lidze narodów. Fisher argu- interesom Polski ma, według Fishera. wy- 
mentuje iw następujący sposób: Jeżeli się daj starczyć, jeśli będzie powłoływana do wtypo 
miejsce Polsce, trzeba będzie uwzględnić ten | (wfedzenia swego zdantą przy sprawach, które 
sam postulal ze strony H!szpanji 1 Brazylii. | będą je, dotyczyły. 

Stałe miejsce dla Brązylji — spowoduje wy- Uczony angielski Wyznaje, że jego pun- 
stąpijenie z Ligi Republiki Chilfjskiej * Ar-|tem 'wyjśda jest cel osiągnięcia *prawnemi 
gentyńskiej. środkami moralnego rozbncjenia Niemiec'* i 

Rada Ligi ma być zdolna do pracy, musi |'włpojenja '*w serca umiarkowanych 1 miłują. 
być “mala“ bo tm będzie lczniejsza, tem tru- | cych pokój Niemców wrażenia, że ich dawni 
dniiej będzie osiągnąć jednomyślność. wrogowie chcą z ‘niemi ładnie postępować i 

Linja graniczna pomiędzy kviielkiemj a ma- į żyć z umi na sąsiedzkiej stopie'* |Przeszka- 
lemi państiwiami będzie zatarta. Jeżeli tak się! dzają temu *''zazdrość, gniew: i nieufność”, 
stanic, będzie to wielkim postępem w organi. | jakje Niemcy budzą. 

i wygód... od podatków: obrotciwego i cła materjałów! i 


zacji Ligi. Przefwiaga stałych członków Ligi, 
(ooh SZCZE? Z” OSY NONE TROODOS ZAIR TRAWA RYJ EET EERS: | 

| P 

| 

Dopiero Iwczoraj notkiwaliśmy uchwiąły en. | surowców potrzebnych do produkcji artyku- 

decji i “uchwaly Lewiatana e w| | 16 ów pferwsziej potrzeby itp.“ 
Poznaniu o * "konieczności przedłużenia, dnia p | . 
pracy i zniesienia ustawłodawstwia kocjalnego. Czy trzeba A de z kre 
A oto dzjś znowu pisma włlarszajwskie hiała- tesem by was Tor A Poyemigmi A a a ; 
śliwie komentują odczyt osławionegk! inżyn. | AB Eo noj a niezmożona siła waszej 
Landsberga, b. dyrektora koleji wileńskiej, któ. | J 
ry także zbałwienie widzi iw! przedłużonym dniu 


cały Górny Śląsk. | 

Po stronie polskiej jak ! niemieckiej czy- 
niono już przygotwiaonia 1 niemieckje krganj- 
zacje pod płaszczykiem uczestnictwią w pogrze- 
bie, wydawały rozkazy do urządzenia wiel- 
kiej demonstracji. Z Bytomia i okolicy mjała 
ludność wyruszyć na gran'cę Polski po zwło- 
ki Lamprechta i w tryumfalnym pochodzie — 
miały zwłoki być wniesione do Bytomia. 

Władze polskie umiały pokrzyżować pla- 
ny niemieckie, chociaż i po stronie sztowjn m 
stów! niemieckich przyszło już małe otrzeź- 
wilenie. 

Zwłoki Lamprechta, które policja katowic- 
ka w nocy z czwartku na piątek w zapie- 
czętowanej trumnie oddała rodzinie zmarłego 
na posterunku celnym na szosie Król. Huckiej, 
zostały bez demonstracji przewiezione do gma- 
chu Bytomskiej Straży Pożarnej przy ul. Szpi- 
talnej. Dopiero w! sobotę zwłcki przewiezionó 
do” szp tala miejskiego, rówież spokojnie. 

Pogrzjeb odbył się w! sobotę © godz. 2i 
pół popol. Prasa niemiecka podaje liczbę u- 
GERT ków! na 20.000. W pogrzebie wzięły 
udzfał także tajne niem. organizacje włojsko- 
we oraz zakapturzeni orgesze z Polskiego Śl. 

Czy Lamprecht był członk em tych organi- 
zacji? Jak np. sobie tłumaczyć wieńce od or- 
gan/zacji wojskowych, na grobie z napisem: 
“Dem teuren Kameraden“, oddawanie hołdów 
wojskowych przez organizacje, które w swo- 
ich wojskowych mundurach ze sztandarami mo- 
narchfstycznymi defilowiały przed trumną itd. 

Uroczystości pogrzebowe na cmentarzu, za- 
zakończyły sę o godz. pół 4-tej. 
DZE ZETA JEDZIE ODP: TK OREW 


przyćmione rozmarzeniem ! namiętnością, — 
gdzie ten palący wzrok, jakim patrzy na mnie? 
Gdzjeż to ślepe uwielbienie, ten niemy podzjw, 
który ogarnia całe jego jestestwo na mój wi- 
dok? Gdzie ów płacz rozpaczny, Ów! skok z 
czwartego piętra, ten dziki wybuch zazdrości, 
który wciska mu sztylet w dłoń, by zadać 
śmierć temu drugiemu, na którego RE o- 
kiem ? 

— Ale pocóżby pani Klina rzucać okiem 
na mnego, skoro już ten... 

— No iwiie pan? Czy sd. pan naprawdę, 
że mo$glabym kochać człowłeka, który mnie 
teroryzhtje, który odblera mi wolność? Czy 
przypuszcza pan choć na chwilę, że mogła- 
bym kochać mężczyznę-tyrana, któryby. mnite 
uważał za swą nęeiwłolnicę ? Przenigdy! Po- 
prostu czuję 'wstrę*t do mężczyzn zazdrosnych. 
Pomżają oni sam! siebie. 

— Ale przedtem mólw ła pani przecie... 

— Co przedtem ? Mój ideał męski cierpi 
w ukrycju, bez słowa skargi, a tylko cierpi, 
gryzie się — tylko takiego mężczyznę mogła- 
bym kochać prajwidziwie 1 bez zastrzeżeń. 

Stwferdziłem, że ideałem jej byłby męż- 
czyzna cudownie piękny, genjamy, bogaty ! 

doskonały, który ją kocha namiętnie ! — z 
bólem serca zrezygnowalem z podwieczorku, 
gayż musialem już spieszyć na rendez vous 
z Elą. Fr K 


=00= 


niejszych pacyfistów: muszą poruszyć. W cza- 
sie, gdy cały świat mówi o rozbrojeniach i 
szuka drogr do uniknięcia wojen, na samej 
granicy Polski istnieją gotowe oddziały bic- 
jowe, utrzymywane w (wojennym: nastroju. 


dzielnicy poznańskiej. 


śledzenke Wielkopolski, która sprowadza obu- 
wie i towary włókiennicze z byłej Kongre- 
sówki, podczas gdy poznańscy krawcy i szew- 
cy ne mają zajęcia. Również i clement urzęd- 
niczy, pochodzący z b. Kongresówki jesl u- 
przywjlejowany. Wszystko „tło razem budzi — 
pewne rozgoryczenie w opinji wielkopielskiej. 
Niemiecki ruch robotuiczy (polilyczny j za- 
wodowy)ì ogromnie csłabł, jego miejsce zajęłą 
PPS. W końcu autor wyraża przypuszczenie, 
iż z połepszeniem się stosunków! polsko-nie- 
mieckich dozna poprawy również i sytuacja 
N'emeów! w województwić pozaańskiem. 


racy. P. x P. a stątwiła następujące po- 
tulaty : 

**Prziedewszystkiem nałeży podnieść wydaj- 
ność pracy, a to drogą przedłużen%a czasu 
pracy do 10 godzin, oraz wprowadzenia lepszej 
organizacji pracy — czemu obecnie dość sku- 
tecznie przeciwdziałało (711) Ministerjum Pr. 
i Op. Społ.; zwolnienie produkcji cksportcwej 
od opłat Kasy Chorych i funduszu bezrobkecia; 
rewizja wysokości opłat na |wszystkie kategorie 
ubezpieczeń socjalnych oraz zwolnienie od ta. 
kowych urzędników biurowych; zwwolnienie 


Na marginesie. 


Gdybyście robotnicy wiedzieli.. 


Gdybyście robotnicy wiedzieli, jak wrogo 
się do iwas odnoszą wszyscy), Ko. "robotnikami 
nie są. Pracować! Dłużej pracować! Woła pra- 
sa, dełwotki, ekonomiści ,księża, Policy — 
Ofiar żądają tylko od iwas, o własuych ofia- 
rach nie myślą. Robotnicy, bydło robceze do 
jarzma! Tylko oni mogą być syci, ubrani, mie- 
szkać iw słonecznych pokojach używać Życia 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Nowiny z dunia. 


Lwów, dnia 26 lutego 


AKCJA POMOCY DZIECIOM BEZROBOTNYCH. 
Komitet Obywatelski Polek, prowadzący akcję po- 
mocy azieciom bezrobotnych, donosi nam: 

Doszło Ido naszej wiadomości, że na ulicach miasta 
jałi:ś jednosiki urządzają zblóskę na cele pomocy 
aziecjiom bezrobolnych. 

Oświąuczamy, że ta kwesia niema nie wspólnego 
z naszą Gziałalnością 1 że nie mamy wcale zamiaru 
ami teraz aní w najbliższej przyszłości urząazan!a 
kw-sty publicznej, Pieniężne aatki przyjmujemy w 
naszym [lokalu pł, Halicki 10. lub za rlośreanłelwem 
Acdminfstracji dzienników. Zgłoszenia objadów d!a 
czjeci bezrobotnych wyłącznie pl. Halick! 10. T. p. 
(pałac Biesiadeckich) od godz .11—1. — Tel. 23-35, 

OCHRONA MOGIŁ ŻOŁNIERSKICH, Celem przy- 
sporzenia ze zbliżającą słę włosna funduszów m do- 
kończeni2 roból, zmierzających do uczynienia cmen- 
tarza Gbzońców Lwowa godnem mauzoleum na- 
szych bohalerów — Zarząd Tow. Straży Mogił zwrócił 
tię do znakomilego artysty-<malarza mistrza Slani- 
sława Batowskiego z prośbą o zainiejowanie jaklejś 
arlyslycznej imprezy. Realizacją lego projektu bę- 
ázie wiełkle Misterjum narodowe w dniu 6. marca 
p. t. „Dla Ciebie, Polsko!“, pomysłu 1 układu 
misirza Slanisława Batowskiego, które w szeregu ży- 
wych obrazów przeasiawia walki Ł zmagania nasze- 
go naroau o wolność Ojezyzny. Techniką scenfcyną 
obrazów zajął się Inż. Władysław Flor;ański, iluslra- 
cję muzyczną objął Dr. Anam Sołtys. — Każdv obvaz 
poprzedzony stosowną deklamacją, które wygłoszą 
uproszeni przez komite! nłerwszorzędni iwtyści sceny 
lwowskiej. 

DOŁĄCZANIE ODPISÓW ŚWIADECTW PRZE: 
MYSŁOWYCII DO PODAN O ZEZWOLENIE NA 
PRZYWÓZ. Ponjeważ stwierazonem zoslało, że firmy 
wiioszące [pocania o zezwolenie ma przywóz lowawów 
zakazanych ni: pos aoają często śwłuceciw przemysło 
wych wykupionych narok 1926 na skutek zarządze- 
unia Ministerstwa Przemysłu L Hanalu należy w przy- 
szłości, równocześnie z wnoszenymi poaaniami, przed- 
kładać Izbie handlowej 1 przemysłowej we Lwowie 
oryginalne yświacectwa przemysłowe „za rok bieżący, 
«zglęanie tychże uwierzylelnione odpisy. Świadectwa 
bęczie Izba nalychmiast zwracała. r 

NIEZNANA GFIARA MORDERCY Policja czeska 
powiacomiła P. P. we Lwowie, że 39-letu* Józef 
Krycoń, roGem ze Stryja, zatrudniony jako ślusarz 
w Korwinje miał zastrzelić córkę jakiegoś urzęa- 
níka, zalruanioną również w urzędzie w nieznanej 
miejscowości w Polsce, Krycoń zbiegł wskutek lego 
zagranicę. 

Pclicja ustala obecnie nazwisko kobiety, która 
zoslała zamordowaną przez wspomnfanego . 

ZAMIAST ROZWODÓW ZAMACHY MORDER- 
CZE .26-l:ln( Fjotr Wiśniewski, monter, ożenił się 
przea rokiem, z katarzyną N., dozorezynią domu przy 
ul Lindego pol l. 8. W krótkim czasje W. począł 
żałować, iż wstąpił w związek małżeński, przyczem 
pożycie obojga slawało się coraz to gorsze. Onegdój 
W. chcą” pozbyć się żony wlał jej ào lekarstwa kwa- 
su solnego „Wiśniewska spostrzeyła, iż lekarstwo jest 
zalrute, przeto powiaaomiła o tem po'icję Areszto- 
wany W. przyznał się ao winy, przeto policja odsla- 
wiła go do sądu. 

Józct Rynda, gospodarz w Remenowie pod lwo- 
wem, poślubił przed dwoma miesiącami Marję Kozik, 
Wkrótce po ślubie wynikły pomiędzy nimi nie- 
snaskí ! kłólnie. Rynoowa zaś rozpowladała sąsia- 
dom, że żyć z mężem nie może, gdyż ma cale ciało 
pokryte „bołakami”, 

Onegcaj R. jedząc kluski na wieczerzę zranił 
się w język. Slwiera fi następnie, że w „kluskach tych | 
były umfeszczone sły „.Zawezwana poli.ja aresztowała 
Ryndową pod zarzutem zamachu na życie męża. 

ZNÓW SAMOBOJSTWO KOBIETY. Wczoraj o 
zmroku psy grabarza na cmentarzu w Zamarslynowie 
oanalazły, leżąrą wśród grobów jakąś kobfetę. Oka- 
zało się, że była to osoba około 20-lelnia, ubrana 
po mfejsku, mająca na głowie granalową czapeczkę, 
Nfeznajema zairuła się jakąś żzącą lrucizną, przyczem 
przecięła sobiż żyły u rąk. Komendant miejscowego 
posterunku P., P- "oawiózł ją wózkiem do Pogo- 
towia raiankowego, następnie zaś ào szpitala, gdzie 
desperalka zmarła wkrótze. Denatka nie chciała po- 
dać swego nazwiska ani też powodu zamachu samo- | 
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Zgłosł się u nas dorożkarz Jan Papara 1 
w słowach treściwych opowiedział jak to zły | 
los, w! postaci policjanta Nr. 502, wyrządził 
mu szereg szkód i przykrości. 

Kiedy iwilaściciel dprożkarskiego wehjkułu 
zajęty (był na placu przed dwlorcem oczyszcza- 
nem dorożki przystąpił do niego stróż bez- 
p'eczeńsiiwa i polraktowął go wl sposób! nle- 
partameutarny 

Na dobitkę, kazał mu jechać na policję. 
Tam zabrali mu sporo czasu, pozbawiając gło 
możliwości zarobku, poczem znewu go ódlran- 
sportolwano na jego własnym (wehikule deo p. 
komvsarzia Kapuścińskiego. Kiedy dalsze iwy- 
cziekitwania na komisarza przewlekały się jw 
nieskończoność, znudzony Papara, niepetwiny : 


S$tracenie 


WARSZAWA. 25. futego (A. W.) Z Wil-| 
na donoszą, że tamtejszy sąd doraźny skazał 
wiczoraj pięciu bandytów, którzy Iw' dniu 9. sty- 
czma b. r. dokonali nąpadu wl samochodzie , 
na majątek Ruska Rzeka. Przywódca bandy 
Dydiuk skazany został na karę śmierci przez. 


Z sali sadowej. | 


Oszuści uliczni przed sądem. | 


Natan Pfeferkorn nosi nazwę „'wowskiego fu- 
kira“ wśród swych kamratów z pod ciemnej gwiazdy. 
Poaobnie jak indyjski fakir czaruje węże grą na | 
flecfe tak samo Pfeferkorn sugeruje 1 imenobzuje | 
swe ofiary wzrokiem i potokizm swej wymowy. 
W miarę polszeby grał on rolę Czecha, Serba, luo 
krzycblekał się w skórę repartjanta, oliarowywał | 
kupno mosiężnych błyskotek jako złote „wkońcu ne | 
| 


częściej uċąawało mu się 

"WYGIĄGAĆ OSTATNI GROSZ 

od ofiar, klówe wpadały w krąg jego działania. 

Właściciel aóbr ziemskich p, Laufen, zam. w po- 
wfecje sokalskim, zeznał wczoraj na rozprawie przed 
r. Łuczkowskim dzieje swego zetknięcia się z tym 
lwowskim fakirem „Nie zamyślałem kupować we 
Lwowie biżuterji, Jednakowoż Pfelerkorn zdołał mule 
omanfć w niepojęty sposób i formalnie wytrwał mi 
z portfelu 100 aolarów, które to pieniądze nawet 
nfe były moją własnością, Gay znikł z pl.niądzmi o- 
słupiałem, stałem jak warjat, nie zdając sobie sprawy 
z tego co zaszło". 

N Twardowska, zam. w Krakowie, bawiąc we 
Lwewie popadła w szpony tego oszusta. Nim zdo- 
lala zorjenitować się P. zabzał jej 100 dolarów 1 prze- 
pad? jak kamień w wodzie. - 
Innym znów razem wyłudził w podobny sposób 
od N. Jarymowfczowej ponad 200 zł. pozostawiając 
jej w rękach mosiężne błyskotki, wastości parę 
złolych, 

Liczba jego ofiar nie jest jednak ścisle ustalona 
gdyż wielu poszkodowanych nie zgłaszało się nawe! w 
policji . 

feferkorn przewyższa jeónak fakfrów swą skrom- 
noścją "Nie chciał bowiem pochwalić się przed sę- 
ózią swym „sukcesami“, pomimo agnoskowania. go 
przez poszkocowanych, 

Po przeprowaózonej rozprawie zaaplikowano mu 
karę dwumfesięcznego więzienia. Karę tę P, skon- 
sumował aresztem śledczym, przeto będzie wkrótce 
znów hypnotyzował po ulicach miasla nowe ofiary 
blaskiem mosiężnych świecidełek sugerując im, że 
jest to prawdziwe złoto. 

Naíwnuych mu nigdy nie braknie, 


| tego kolejarza í 
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Historja lwowskiej dorożki. 


tego co się dzieje z jego końmi wyszedł... » 
pcjechał do domu. 

Za to znowu mśdwa ręka połicjanfa stę- 
gnęła po obywlateła, po wolnckć Papary. 

Sprowiadzono go na pielkcję, zamknięto dô 
aresztu na całą noc. 

Ponieważ jednak nie było żadnych do- 
wiodów wiay, ani nawet chęci  popełnienja 
przekroczenia wypuszczono dorcżkarza na 
iwolność. Pan P. twferdzi, że policja nie po- 
Wiona szykanować ludzi, tembardziej gdy 
śwladectwio wykonywanego zawodu daje mcż- 
ność odnalez'enia go iw każdej chwili: j w| ra- 
zie potrzeby. z 

Nie ulega 'wątpliwości, że p. Papara ma 
zupełną rację. 


bandyty. 


Bezterminowe więzienie dla członków bandy. 


rozstrzelanie, reszta. a to Klimaszełwiski, Ma- 
linowski, Łapuntak i Paszkjewjcz. ńa karę 
bezternowego ciężkiego więzjenja. Prezydent 
Rzpltej odrzucił prośbę o ułaskawienie. Wy- 
rok śmierci wykonano dziś rano œ godz. 6. 


Konkurenci Pfeferkorna. 


Stanisław Chaayniak, rodem z Warszawy, od- 
grywał rówhfeż rolę Czecha. Serba 1 t, p. osobnika 
bęcącego w podróży í sprzedawał przechodniom na 
ulicach miasta mosiężne przedinioty jako złote, lub 
też lichą materję jako sukno angielskie. Spółnikiem 
jego był Bernard Klefn. 

Oszuści ci wyłudziii 15 dolarów za 3 m. matecji 
od ks. Wowczuką, mnym zaś razem. wyłudzili 150 
młolych oa prof. gimn. Jarymowicza, zaś 25 dol.- od 
slucenla Benjamina Gluecka, 15 doł. od pewnego 
pomocnika gospodnio-szynkarskiego, 175 zł, od pew- 
l. d Poszkodowanych zgłosiło się 
około 40 osób 

Onegiaj na rozprawie udowodniono oskarżonym 
8 oszustw, za klóre to zbroanfe skazano ich pp 5 mie- 
sięcy obostrzolego więzienia. 

Trybunałowi jplrzewodniczył r. Świerczyński. -- 
Wszyslkich trzech oskarżonych brnioł cr. Szymon 
Wefss. 


Nadkom. PP. przeciw Gaz. Codz. 


Prekuratorja wygolowała akt oskarżenfa w roz- 
prawfe o obrazę czeń przeciw F. Piotrowskiemu, od- 
powfeczfalnemu redaktorowi wspomnianej gazely, oraz 
przeciw wycawcy F. Thumenowi. M 

Wskutek wniesfonego sprzeciwu «olnięlo oskar- 
żenie (przeciw F. Thumenowi, Rozprawa toczy się 
przeto tylko przeciw F. Piotrowskiemut 

B. insp policji Łukomski zeznając wczoraj jako 
świacek - podał, iż nadkom. Chomrański bral grzyw- 
ny oà walucjarzy „na rękę" nie dając pokwitowania, 
Areszlantów [prowadzono w nocy do hotelu, gdzie 
largowano sfę z nimi o wysokość okupu czy kary. 
W bfurze nadkom. Ch. działy się orgje, przeto śwla- 
dek zakazał wpuszczać do brur policji przyjaclółkę 
p. Ch, Bronfę M. Aresztowanych waluciarzy świa- 
aek polecił zaraz oastawiać do. sądu, aby usunąć nie- 
właściwości. O nadużyciach nadkom, Ch. , świadek 
powjaaomił Dyrekcję pojsji z wnioskiem o zarzą- 
czenie docohdzenia dyseyplinarnego, 

Naćkem. Chomrański zaprzeczył jakoby aresztan- 
tów oaprowadzano nocamf do hotelu. Grzywny pobie- 
ral w tej [ormfe w jakiej było to praktykowane w po- 
licji. 

Dziś aalszy cjąg rozprawy. 


bójczego. laentyczność jej nie została fprzeto na razie 
ustalona, 


ZWŁOKI NOWORODKÓW POD SCHODAMI I 
(W WALIZIE, W realności przy ul. Lelewela pod L 2, 
znalezfono wczoraj leżące pod schodami zwłoki no- 
worodka  płej męskiej owinięte w rapier. Trupka "za- 
brano do Instytutu mecycyny sądowej, 

25-letnia Marja Pfgk ukyeła w wallzie zwłok 
swego nowonarodzonego niemowlęcia i zbiegła ze 
służby Wywiądowca areszlował ją błąkającą się bez- 


celowo po ulicach miasta. Zeznała ona, że dzisię 
urodziło się nieżywe. 


N. Liharaowa, zam. przy ul. Modrzejewskiej, u 
której służyła P., zeznała w policji ,że aresztowana 
ukrywała swój stan od czerwca z. r. Zauważono 
jeoanak anormalne jej postępowanie, albowiem P. 
slale piła ocet w wielkiej ilosci, to jest lilr w prze- 
ciągu awóch dni, oraz pi'a odwar senesu. Odsyłano 
ja przeto ao lekarza. Pílík nie chciała jednak poddać 
się oglęazinom lekarskim 
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Stanowisko rządu ang. w sprawie rozszerzenia: Rady Ligi. 


_ „DZIENNIK LUDOWY“ 


Wolna ręka dla delegatów. 


| 
LONDYN 25. lutego. (Pat.) Na wiczoraj- | przemówienia Chamberlaina, wygłoszonego iw 


szem posedzeniu izby lordów), lord Cecil wy- 
stąpił w mieniu rządu ze szczegółowem spra- 
wiezdanem. Sprawozdanie to stankiwk odpo- 
iwiedź na niedawne iwystąpienia lorda Parmoo- 
ra, które wyraziło się wówłczas w tem. że 
poruszenie sprawy dalszego poza Niemcami ncz- 
szerzenia liczby stałych miejsc w! Rądzie Ljej 
przy jednoczesnem rozpatrywianfu zgłoszenią 
Niemiec o przyjęcie ich do Ligi i przyzuanię 
im stałego miejsca w Radzie, byłoby niepo- 
żądane. 

Mowica ma nadzieję, że sprawa ta będzie 
jednak przedmęotem późniejszych narad wlvo- 
krese ku temu odpowiiedniejszym. Lord Ce- 
cil nie zgadza się z twierdzeniem, jakoby wej- 
ście Niemiec do Rady Ligj mjało być p erwi- 
szym dopiero impulsem do anakpicznego wiy- 
stąpienia Innych plaństw| nie reprezentowanych. 
dotychczas iw, Radzie, sprawa bowiem dalsze- 
go rozszerzenija składu Rady Ligi, omówtema 
było już poprzednęło zarówina przez samą Ra- 
dẹ jak i przez zgromadzenie Ligi Narodów. 
Molwica przytacza w tem męejscu ten ustęp: z 


Birmingham, iw; którym wyjaśnia on, że spra- 
wię takiego rozszerzenia Rądy odłcżono raczej 
na później, poniewiaż pojmowanc, że” właśnie 
z jchwllą, gdy Niemcy wejdą do Ligi j gdy 
z faktem tym jednocześnie (wzięta będzie pod 
uwagę sprawia zfnffan w statucie Rady Ligi 
wledy dopfero nadejdzie twłaściwły czas pod- 
uiesienia kiwestji dopuszczenja do Rady przed- 
stalwycieli imnych państw. Po Tych  słowfach 
molwica zwraca się do izby z Iwłezwaniem, aby 
nie krępowano pod tym względem przedsta- 
iwjicieu brytyjskich na terenje Genewy, którzy 
iw! zetknięciu się ze sprawą dalszych kandy- 
datur do slałych miejsc iw! Radzie Ligi, po- 
wuni miec swobodę działanja. Przedstawijd c- 
le rządu brytyjskiego nie mogą być krępowani 
pod tym wyględem z góry udzielonymi 1n- 
strukcjamń, gdyż dopiero po wysłuchaniu ar- 
gumentów odnoszących się do tej sprawy bę- 
dą oni mogli powziąć słuszne plebtanowienja. 
Po 'prziemójwijeniu Cecila wniosek lorda Par- 
moora został włyacfany. 


"= y= 


Prez. Galender o sytuacji na Śląsku. 


KATOWICE. 25. lutego. (Pat.) Prezydent! nego publicznego podjudzania doj walki klaso- 
komisji mieszanej dla Górnego Śląska Calonder | wej wzywając przytez nawet do wiyTępfenia 


udzieli] wywiadu przedstajwicjelowj P. 
przyczem w związku z aferą Volksbundu 
świadczył: W ostatnich dniach w związku ze 
śledztwem karnem, wdrożonem przecfw| Volks- 
bundowi pojawiły się iw tej sprawie ziarówłno 
Ww prasie polskiej, jak ! niemjeckjej różne głosy 
na temat kompetencji i stanowiska komisji 
mieszanej i jej prezydenta, co mnie zniewąlą 
do zajęcia stanowiska wobec kilku wysuniętych 
%wlestji. 

Uważam za swój nieodzowny obęwiązek, 
wekazjać z całym nacskiem na niebezpieczeń- 
stiwło' i szkodliwość tych dzienników), które łą. 
czą te dochodzenia z kampanją systematycz- 


A. T. | mniejszości. Cała sprąwia jest w! ręku! sędziego, 
o- | Wlaściwemu sędziemu Rzeczypospolitej Pol- 


skiej należy bezwarunkowo zaufać. Przedstawii- 
chel Rzeczypospolitej złożył mi ceŚwiadczenje, 
że iwszyslkie dochodzenia 'w śledztwie karnem 
będą przeprowadzane z jak największym poś- 
piechem i że zostaną ostatecznie jąk najszyb|- 
ciej ukończone. 

W interesie ogółu (wyrażam nadzieję że 
iwszystkie rozprawy sądowe będą jawne. Tyl- 
ko iw ten sposób będzte można sprawę skute- 
cznie i wszechstronnie wyjaśnić a G. Śląsk 


j Uwolnić od obecnej atmępkfery nieufnośc! i pot 


dejrzenfa i 


Śmiercionośna 


Na pograniczu Kaliformj! W! pobliżu Bjng- 
ham, wydarzyłą się przed kilku dniami stra- 
szna katastrofa, której widownią było mla- 
steczko Sangulch, położene u stóp wąwozu 
górskiego Ostatnie zalwicje pokryły zbocza 
męelkiemi masant Śniegu. 


W krytycznym dniu nagle zerwlał się sil. 
ny 'wicher. Pod jego naporem zaczęła się fc: 
czyć lawina z południowych stoków, pery- 
wając z sobą coraz to niciwe (warstwy śniegu. 


Dotarłszy do przełęczy, zaczęła lawina go- 
chianiać w! sieble wszystko, co tylko zalwinęło 
się na jej drodze. Natrafiajiąc na potężne zło- 
my skalne — pochłamtgła je, sunąc z trzaskiem 
dalej. 1 żłobiąc za sobą szerok! pas, który 
znaczył jej groźny pochód. W/reszde, kiedy 
znalazłą się w pobliżu krawędzi, usunęły się 
pod jej cężarem spoczywiające tam masy Śnie- 
gu : kolos, nie znajdując żadnej zapory, rti- 
nął iwi przepaść, tocząc się dalej juź w za- 
wrotnem tempe. 

Teraz już tylko mewielka przestrzeń od- 
uzielała ruchomą górę z lodiij skał i śniegu 
od wąwozu prowładzącegci do Sangulch, gdzie 
ludność zupełnie nie przecztiwała, jaka za- 
głada zblża się z miszczycielskym, potęgują- 
cym się coraz bardziej rozmachem do Ich sie- 
azib. Ponieważ w tem miejscu teren jest zna- 
cznie pochyły, przeto toczący się lddowiec parł 
naprzód z nadzwyczajną szybkością i wkrót- 
ce zaczął się staczać iw! kierunku nieszczęsne- 
go miasta ś 

Najbliższe domy, legły natychmiast w| gru. 
zach, grzebiąc pod sobą 'wszystkich 1 budując 
odrazu olbrzymi, śnieżny grób. Zanim można 
było sę zorjentować w sytuacji, lawina wpa- 
dła w dzielnicę, zamieszkaną przeważnie przez 
ludność górniczą i tutaj rozpoczęłc się jej 


lawina śnieżna. 


krwawe, niszjczycielskie dzieło. Porytwiała więc 
z sobą jak domki z kart, całe murowane bu. 
dynki, wtłaczałą w zwłały skaliste, w olbrzymią 
białą masę śnieżną 1 pędziła dalej, używając 
ich jaka taranu do szerzenia dalszych spu- 
stoszeń i zmiatania z ziemj iwszelkjch śladów 
życia. 

Przerażeni mieszkańcy, obudzeni ze snu o- 
gromnyn hukiem ' toczącej się lawiny, w. 
|plierwszej chwil nie zdalwlalj sobje sprawy, co 
| sę właściwie dzieje ¿į Iwłybjegając z domów, g*. 
uęli, nie zdoławszy nawet włydać okrzyku. CI 
co ochłonęli z przerażenia, pepada w| Szał 
nie wiedzieli bowjemi, iw! którą stronę ucjekać, 
gdyż lawina zajęła prawiie cary wąwóz W 
przeqągu kilkunastu minut zmiotła około 20 
domóljw i runęła iwreszcie nia kościół, rozbi- 
jając go w! mgnieniu oka. Po szczątkach kch- 
ścioła lodolwiiec pełtoczył się dalej, miażdżące 
po drodze wszelkie urządzenia. Wreszcie wpiadł 
ua hotel, gdzie nocowiałą w krytycznym mo- 
mencie przeszło 50 górników 1 zniszczył go 
również całkowicie. 

Dotychczas ie udało się jeszcze ustalić 
liczby ofiar katastrofy, jakkolwiek czynicne są 
wysłki: w kierunku iwłydobycia zagjnjonych. 
Na razie odnaleziono tylkic, 28 trupów), z któ. 
rych bardza iwiele nie można rozpoznać, gdyż 
prziedstawłają jeno bezkształtną masę. Panu- 
je powszechne przekonantej że wi Śniegu znaj- 
duje się jeszcze przeszło 80 osób, i to przeiwla. 
żmie kobiet, oraz dzieci. Na mjejsce katastro- 
fy zjeżdżają tłumy ludzi z okolicznych mtast. 
Władze wysłały specjalne oddzjały ratowni- 
cze, a przedciwszystkiiem saperów. którzy pra- 
cują przy pomocy wszystkich obecnych nad cd- 
kopanłem zasypanego miasta. 
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Nastrój po mówie prem, Skrzyńskiego: 


WARSZAWĄ, 25 lutego. (Tel. wł). Mowa prem, 
Skrzyńskiege podkreślająca pokojowe tendencje pol- 
skiej polilyki zagranicznej została przez olbrzymią 
większość sejmu bardzo przychylnie przyjęta. Jedy- 
nyul incydentem, była awnalura, którą wywołali Bry- 
lowcy, Białorusini 1 Ukraińcy, góy sejm uchwalił 
oałożyć dyskusję nad ekspose do wlorku. Rozpo- 
częła się wrzawa 1 bide w pulpity, któsa ustała 
Gopiero po wyjaśnfenin obstrukcjonisiom, że uchwa- 
ła ouraczająca dyskusję nie koliduje z regulaminem. 


0 wagon dla marsz. Rataja. 

Wczoraj zamieściliśmy za 'Rzeczposrolitą'* 
wiadomość, że prezes dyrekcji kolejowej) iwi 
Wilnie będzie pociągnięty do odpowiedz al- 
ności za to, że odmówlił marsz. Ratajow! spe. 
cjalnego wagonu ną pówrót z Białegosickuw 
do Warszialwy. Okazuje się, że sprawa miałą 
się trochę inaczej, 1 że marsz. Ratajowił jesz- 
cze się iw! głowie nie przelwiróciło. <“ 
Oto kst, który p. Rataj prziesłał *'Rze- 
czypospołrtej 
W Białymstoku byłem przed około 6-ciy 
tygedniiami, jako cziłowiek prywalny. Ani Q 
wagon osobny do Warszawy, ant jt żadne 
specjalne dogodności nikogie nie prosiłem. Pó- 
proszono o nie bez micjej wiiedzy te'wbrelw| mo- 
jej intencji — z nadmiaru uprzejmości. 
P. prezes dyrekcji iwiileńskiej, czy ktoś in- 
uy (bo szczegółów nie znam) zupełnie słusz- 
nie odmówił, stosując się do obkciwiązujących 
go przieplisów. Mogę mieć za to dla niego 
tylko szacunek i uznanie. 
Nie sądzę, by ktokolwiiek. a więc i pan 
minister koleji mógł go za to pociągać do 
oapolwiedzialności. Gdyby tak było, uważał- 
bym sobie za obowiązek stanąć w obtcnie u. 
rzędnika posłusznego przepisom. 
Zależy mj na tem wyjaśnieniu, gdyż nie 
chciałbym, by choć jeden urzędnik wi Pol- 
sce mógł pomyśleć, iż za spełnienie obowiią- 
zku, spotka go — jeśli nie kara, to nieprzy- 
jemność. 
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RZYM. 25. lutego. (Pat.) Przedstawfciel 
P. A. T: mfał w dniu wczorajszym (wywiad z ` 


Polityka Francji 
delegatem francuskim do komisji mandato 
wej Robertem de Cażx. Delegat francuski o- 
świkadczył: Chcemy dać Syrji niezależność. 
Mandat traktujemy jako trudny obowtązłek' 
nałożony ma Francję. Czjas spełniania przez 
nas mandatu, uważamy za okres przejścjowy: 
dla Syrji, dopóki nie będzie ona zdolna domu- 
zyskanfja całkowitej niezależności. Wjadomkścj 
o okrudieństiwlach francuskich są kłamliwe « 
sztucznie wyolbrzymione. Istnieje tam walka 
na tle rewolucji. W czasie tej walk! trzeba oczy- 
wicie dztałać z bronią w ręku. Czynją to obje 
strony. Francji jednak walkę tę narzucono po 
czterech lalach spokoju. Francja pragnte zor- 
ganszowiać Syrję na zasadzie ustroju federal. 
nego, który jest podstawą opracciwanego no~ 
wiego statutu. Co stę tyczy zawartej przez Jou- 
velela; z iAngorą umowy, mogę panu pkiw(edzieć, 
że wszelkie cechy o znaczeniu polilycznem ja- 
kie chcą nadać temu traktatowi, są wynikiem 
błędnej tmaginacji. 
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Dymisja p. Moskalewskiego. 
WARSZAWA, 25. lutego. (AW). Naózwyczajny 
komfsarjat oszczędnościowy będzie w najbliższych 
cniach zlikwidowany. a zakres jego prac przejmie De- 
parlament budżetowy Min. Skarbu. W związku z 
tem wojew, Moskalewski poaa? się do dymisji, którą 
trem. Skrzyński przyjął. P. Moskalewski czynności 
swe przekaże p. J. Groayńskfemu, dyrektorowi Dep, 
budżetowego. . 


T.U R. w Borysławiu. 


W sobotę, 27. lulegu o godz. 6-tej wieczorem, 
odbędzie się w Domu Ludowym wieczór dyskusyjńy 
ua lemal: Ćstatnja okupacja Polski, 

W niedzielę 28. lutego o goaz. 11-lej przedpoł. 
oabędzie stę w Szkole partyjnej II wykład tow. So- 


kołowskiego na temat Sfły twórcze proletarjatu. 
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Próba obalenia dyktatury w Grecji. 


Opinję publiczną poruszyły niedawno wiadomości | walkę z dzisiejszym rządem. Wedle ogólnego mniema- 


telegraficzne o zajściach w Gzecjł. są i 
Korespondent CEPS-u podaje o wewuętrznopolity- 


cznej sytuacji w Grecji następujące informacje: j 


Od chwili rozpuszezenia parlamentu i ogioszenla 


dyktatury wojskowej stał, się generał Pangalos nieogra- | nie udzielono żadnych intormacji o losie asesztowa- 
niczonym panem kraju. Opozycyjna prasa została zmu- | nych spiskoweów. Wywołało lo ogromne zaniepokoje- 
szona do milczenia, cały szereg opozycyjnych dzienni- | nie. 


karzy i przywódców politycznych został z Aten wy- 
óalony. Opozycja naturalnie przygotowywała się do 
walki x 

Jak dziś wiadomo, stał na czele spisku były minl- 
sler spraw wewnętrznych i znany przywódca rewolu- 
"cyjny generał Kondilis, który nawiązał bliższe slo- 
sunki z kilku oddziałani wojskowym: i usiłował 
zapewnić sobie współudział tychże w zbrojnem po- 
wstaniu. Kiedy wszystko było przygotowane l usta- 
łono dzień wybuchu powstania. Pangalos został ostrze- 
żony i powstanie w zarodku slłumiono. Generał Kon- 
dilis i inni spiskowcy zostali natychmiast areszto- 
wanj í jeszcze tego samego dnia odwiezieni na okrę- 
tach wojennych. 


Mimo tego jednak nikt nłe wątpi, że partje bea | 


cyjne będą w dalszym ciągu prowadziły stanowczą 
3 PTTYTEW NAOKO? RSE E 


W ub. wtorek odbyło się w sali Rady związków 
zawodowych przy ul, Ossolińskich zebranie przewod- 
niczących i delzgatów klasowych zwłązków zawodo- 
wych. 

Doskonały referat o sytuacji gospodarczej w pań- 
stwie wygłosił poseł tow. Zygmunt Żuławski, se- 
krelwz Komisji Centralnej. 

Referent podkreślił na przykładach, że lekiem 
na kryzys gospodarczy musj być wzmożenie konsum: 
cji wewnątrz kraju. Środkiem zaś na złagodzenie 
bezrobocia í wzmożenie siły kupczej u robotników 
powinny być roboty budowlane. Należy jednak uní- 
kaé udzielania kredytów prywatnym przeasiębior- 
com, Akcja uruchomienia robót publicznych należy do 
obowiązków samorządów í maglslratów miejskich. 

Po długiej í wyczerpującej dyskusji, w której 
oświellotno wszystkie bolączki, trapiące dziś ogół vo- 
botniczy uchwalono następujące rezolucje: 

1) Rada Robotnicza Związków. zawodowych we 
Lwowie na plenarnem zebraniu w dniu 28. lutego b. r. 
uchwala . 

Stojąc u grobu ś. p. tow. Tomasza Rychlińskiego, 
72-letniego „Proletarjatczyka" zmarłego w dniu 15-go 
lutego 1926 r, w Łodzi z głęboką czeją 1 wdezięcz. 
nością za pracę í czyny całego życia zmarłego, szle! 
towarzyszom -proletarjuszom mjasta Łodzi pozdrowieś | 
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Oszustwo na wielką skale w Stryju. 


Dwaj panowie z nazwiska Leopold Menzel i Fran 
cąszek Sponer wydzíerżawìlí cegielnię w Hołobutowie 
której dali nazwę “Towarzystwo handlowo-przemy- 
słowe“, sam; || 

*Sponer" spółka z ograniczoną odpowiedzłalno- 
ścią. Zaczęlo wyrabfać l sprzedawać cegłę. Przez cały 
sezon w 1925 r tysiącami wyżej wymienien! sprze- 
dawali cegłę. Równocześnie zaczęli brać na kredyt wę- 
giel, wędliny, pieczywo, tłuszcze: I wiele wiele rze- 
czy dla robotników. Podczas góy spółka miała na- 
z ograniczoną odpwiedzlaolnością, to w stosunku ao 
rabowania ludzi na prawo 1 lewo byll nleograniezo- 
nemi.. Pozabferali zadatki na cegłę, nie dostasczając 
jej. Dawali weksle i słowo Ilrmy, że już już dostają 
pieniądze I wszystko zapłacą. Gdy już aosyć naoszu- 
kiwal( ludzi, ogłosić niewypłacalność. Winni są ro- 
botnikom. kupcom, dostawcom, Kasie chorych 1 
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Zapytania „Czasu“. 


W sprawie kooperatywy rolnej, która swą 
, gospodarką uaraziła skarb: państwa na stratę 
blisko miljona funt. szt. — o czem pisaliśmy 
wczoraj powołując się na "Głos Nandu’ 
pismo obszarnikówi *Czas* zajmuje stanowi- 
sko, jak gdyby z tą sprajwią jego najbliżsi nie 
mieli nie wspólnego. 
“Czas“ pisze: 


Lwowska Rada Zawodowa w sprawie bezrobocia. 


„DZIENNIK LUDOWY" Nr. 47 


Pd 


niezastawionego zapasu. Dobrze! Ale “quo ti- 
tulo“? Wrdocznie rząd albo Bank Gospkdar-- 
stwa Krajowego zeskonlowa! weksle w Ban- 
ku Polskim. Czy operacja ta jest zgodna z prze- 
pisami statutu? Ie jeszcze jest do zapłacenia 
z tytułu bankructwa Kooprolnej ? Dlaczego 
Kooprolna kupotwała mawiczy Iwi funtach, a 
sprziedaiwałą je w złotych ? 

Oto kilka ważniejszych zapytań, na które 
oczekujemy rychłej odpojwiedzi. 

Jalkko wiek będzie odpowiedź na te py- 
tania winni straty tak olbrzymiej sumy pie- 
niędzy nie mogą ujść kary. 


nja niepokoje wybuchną raczej na prowincji nie zaś 
w Alemach, 

Ani partjom opozycyjnym, ani neutralnym osobi- 
lsościomi* ani nawet korespondentom zagranicznymi 


Opozycja twierdzi, że generała Konidilisa i jego 
zwolenników odwiezłono gdzieś na nieznaną wyspę 
i lam ich zabito. 

Ateńska. policja wystąpiła także z represjami prze- 
ciwko całemu szeregowi dzłałaczy politycznych, przy- 
znających się do bloku Venfzelistów. W mieszkanlach 
wielu polityków przeprowadzono ostre rewizje. Aresz- 
lowanja oficerów trwały kilka dni. Między innymi a- 
reszlowano również generała Gerontasa, byłezo mini- 
stra wojny. Prasa rządowa opublikowała dekret Pan- 
galosa o zaprowadzeniu stanu oblężenia ! sądu wojen- 
nego, przed którym staną wszyscy oskarżeni o spí- 
sek przeciw rządowi greckiemu. Specjalny dekret roz- 
kazuje, by wszyscy obywatele oddali właazom wszel- 
kiego rodzaju posiadaną broń. I 


BEEPITETT SREZ) VETOES ZN ESDI 
Z „dnia. 


Dwa honory! 


Redaktor Stpiczyński, jako oficer w rezerwie, wy- 
zwany, pojeddynkował się z gen. Szeptyckim. 

Coprawda gen, Szeptycki nie załatwił 1 n'e od- 
powiedział na publiczne 1 ważkie zarzuty redaklora 
Stpiczyńskiego. Tych zarzutów ani szablą, ani szpadą, 
aui |pistoletem nie załatwia się nawet w monanch. u- 
stroju, ale austr, jenerałowie takí sobie proceder o- 
brali, 

Red. Slpiczyński w sądzie cywilnym został uka 
rany więzfeniem za pojedynek, a gen.” Szeptycki w tej 
same; Warszawie za tensam pojedynek, przez takich 
samych jenerałów g fRozwadowskiego, Majewskiego, o 
których tyle już prasa i sejm mówfa 1 pisała) został 
uwolniony. 

W pojęciu cywilnego sądownictwa nie wolno się 
pojedynkować, czyli wzajemnie mordować, a w po- 
jęciu wojskowego sądownictwa można stę mordować,. 
musi się nawet mordować pod grozą utraty cesarsko- 
królewskiego honoru. 

Mamy w republice dwa sądownietwa t dwa ho- 
nory. 

Usuńmy wojskowe sądy, a będzie jeden honor dla 
wszystkich obywatelf, jedna moralność 1 jedna etyka! 


nie socjalistyczne 1 słowa zachęty do wytrwania w 
walce z reakcją i melodami knula. 

2) Lwowska Rada Rob.Z w. zaw, we Lwowie ze- 
brana dnia 23 lutego 1926 p. wita z zadowoleniem 
wysląpienie low. delegatów robotniczych w Zarządzie 
Zakładu Ubezpieczenia od wypacków a to w sprawie 
nowelizacji do ustawy. o ubezpłeczeniu robotników 
w iferunku zmiany ordynacji wyborczej, wymiaru rent 
inwalidzkich, wdowich ! sierocych, lokacji i opro- 
centowania funduszów í L p I uchwala rozpoczętą 
akcję energicznie popierać. 

3) Lwowska Rada Roboln, Zw, Zaw. we Lwowie 
wobec narzucania się Związkom Zawodowym l. zw. 
Związku Oficerów Rezerwy l imnych do jaklejś nie- 
określonej współpjācqy a z żądaniami poddania się pod 
kontrolę moralną i kierownictwo Związku Ofire- 
rów Rezerw .lub podobnych, stwierdzą, że niepoczy- 
talne to narzucanie się 1 żądunie jako wytwór nastro- 
jów faszystowsko-monarchistycznych tylko śmfech ł 
oburzenie w Związkach Zawodowych wywołać może. 
Rada Zawodowa przechodzi nad śmiesznemi preten- 
sjami faszystów í jmonarchistów -do porządku. 

4) Rada Robotn, Zw. Zaw. przyjmuje sprawoz- 
tanie tow, pos. Żuławskiego do wiadomości i uchwala 
temuż pełne wolum zaufania 
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Arogancja i brutalność kamienicznika. 


Hoffman Mozes, robotnik w Ake. B:owarach, za~ 
mieszkały przy ul. Janowskiej L. 90, „naturalnie“ w 
suterenąch, opowiada nam wprost horenaalne rzeczy. 

Za. pokoik, obok piwnicy gdzie stoj! łóżko i 
szafa, na noc zakłada się prycze dla dzieci, płazi 
13 zł, a gospodarz Jakób Durst, bogaty kupiec, żąda 
za, te nieludzkie pomieszczenie 26 Zł ' chwali sję, 
że ma w Magjstracie protekcję 1 zrobi co mu się 
podoba. W tej ciupce mifeszka 7 osób.! 

Arogancki Durst z chęci zysku usiłuje wyrzucić 
tego nieszczęśliwego proletajusza, od którego nie 
tylko czynsz bierze po 13 zł ale w ». 1922 pohral 
100.000 Mkp. za: odstęprie, Obecnie Durst znowu chce 
sprzedać mieszkanie i «dlatego foftmana szykana- 
mi, jak zatykanie komina chce zniewolić do opusz- 
! czenia mfeszkania. 

i Hoffman odaał sprawę Stow. „Ochvonie Lokato- 
Skarbowi Państwa za podatki. Pvetensja wszystkęeh | TÓW“, a my prosimy władze miejskie, aby zbadały 
dochodzi do 56.000 zł. Offarą oszustów padli drobníji Zaieły się tą sprawą. 
kupcy. Cały majątek, jaki pozostawili, wynosi około E 
5000 złotych, 

Wierzycfele próbowali z egien! zrobić spółdziel- 
nię, ale się okazało, że panowie Menzel 1 Sponer ze- 
slawili fałszywie pozostały majątek, 

Na zebraniu wierzycieli zapadła uchwałą, aby 
odnieść się do prokuratorji o natychmiastowe areszto- 
wanie oszustów. Dzisłaj rozeszły się pogłoski, że o- 
szuści zamierzają przez zieloną granicę w Ławocznem. 
uciec do* Czechosłowacji. Należy się spodziewać, że 
prokuratorja wyda nakaz natychmiastowego areszto- 
wania wobec obawy ucfeczki. Sąd prowadzi docho- 
dzenia karne przecfw oszustom. Niechaj areszt będzie 
miejscem dla nich do rozmyślania że i oszustwo w 
Polsce źle się kończy. 


Kto ukradł amunicję na warsz. Cytadeli ? 


Na: warszawskiej Cytadeli stojł cały pułk pie- 
choty pod oelwem płk. Izydora Modelskiego, który 
po „morderstwie Pierwszego Prezydenta był nawet 
aresztowany przez gen .Kukiela tak się biedaczysko 
zaangażował w nienawiści do ustroju zepublikań- 
skiego 

Minister Sikorski po uwolnieniu Modelskjego, spro- 
wadził go na stałe do Warszawy, a nawet zamiano< 
wal dą pułku piechoty. 

Modelski z pułkiem strzeże, chroni Cytadeli. od- 
powiada za jej całość í magazyny! 

Ale przecież sksadziono azlesiątk! tysięcy na- 
boji, granatów ręcznych í granatów gazowych. Na- 
turalnje odpowiada Modelskl 1 śledztwo energiczne 
może zaprowadziłoby nas ao magazynu faszystów, 
monarchistów, którym republika żyć nle daje, któ- 
rzy bezrobocie chcą załatwić przez zamach, przez 
rewolucję. 

żądamy ujawnienfa wynłków śleaztwa, publicznie 
pytamy, klo strzeżoną wojskiem Cytadelę obksadł 
z amunicji? 

Nasi posłowie nłe mogą tego ciekawego, a wiele 
mówiącego faktu pozostawić bez odpowiedz 
Czekamy! 


Wyjaśnienia, których w' spratwie kooprol- 
nej udztelił sejmolwi p. minister skarbu orga- 
niczają się do stwierdzenia, że rząd wypłacił 
z tytułu strat Kooprolnej kiwloty pibrzymie jak 
na nasze stosunki, — Wyjaśnienia te są zgoła 
nie wystarczające. Niewiądomo kto dał gwia- 
rancję ? Niewliadomo, z jakich funduszów rząd 
uskutecznfkgiwypłatę ? Bank Polski wiysłał tw 
tym celu złoto (okol: 25 miljonójwi złtych w 
złocie), a zatem jedną trzecią swego jeszcze 
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Dochody i wydatki Państwa w styczniu br. 


r. b. 1323 milj. zł, gdy w stycznfu voku ub, 140,1 
milj. zł. Dochody administracji w styczniu w b. sta- 
nowiły 88.8 milj. zł. (w roku ub. — 118.7 milj, zi} 
dochody przedsiębiorstw — 27 milj. zł), w roku ub. 
2.7 milj. zł), dochody monopolu — 10.7 miljonów zł. 
(w roku ub. — 18,7 mi!j zły. Widzimy więc w roku 
jbież. znaczny wzrost dochodów z monópolów, nato- 
miast spadek dochodów administracji. Spadek ten czę- 
ścjowc wokoło 11 milj. zł.) przeułeść należy do grupy 
arzedsjębiorsiw, gdyż chouzi tu o dochód Poczt 1 
"Telegrafów, znajdujących się w roku b. w grupie 
przedsiębiorstw, częściowo położyć należy na karb 
„olbrzymiego znuniejszenia się importu i obnżenju sję 
„dochodu z ceł (z 82 do 12 milj. zł.) I rzeczywiście, 
gdy dochód z danin w roku ub. wyniósł 90.5 milj. 


zł, to w roku bież. tylko 70.6 milj. zł., choć wpływy 
z innych danin — poza cłem — albo prawie zrównały 
się zeszłorocznym (podatki bezpośrednie), albo je prze- 
(podatki pośrednie, opłaly 


avyższyły stemplowe). 


Dochody budżetowe państwa wyniosły W <a 


Wydailki w styczniu roku bież. wyniosły 165.9 
milj zł. (lącznfe z wydalkamł Minislerstwa Skarbu 
z kredytów 1925 ©. —— 170 milj. zł, a więc więcej, 
niż wynosi 1/3 kredylu prowizorjum budżetowego na 
I-szy kwartal roku bież. — 135.5 mfj. zł, nalomiast 
znacznie mniej niż wyniosły wydatki w styczniu 
roku ub. — 203.9 milj. zł. Wydatki administracji wy- 
niosły 165 milj. zł. oraz przedsiębiorstw 1 miljon zło- 
tych, W wydatkach administracji najpoważniejszą po- 
zycję stanowią wydatki Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych — 48.4 milj. zł. (1/8 kredylu na I-szy kwartał 
równa się 43.7 milj .zk); z kolel idą wydatk* Min, 
W.R. i Q. 
gów państwowych — 23 milj. zł, wydałki na renty 
inwalidzkie 1 zaopatrzenia — 18.3 milj. zł, wydatki! 
Min. Spraw Wewn. — 127 milj. zł, Min, Pracy 1 
Orieki Społecznej — 7.7 milj, zł. I t. a. 

Jak z tego wynika styczeń zamknięto poważnym 
deficytem, 
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Zgromadzenie „Pracy“ w Tarnopolu. 


Ub. niedzieli zwołane do sali ratuszowej zostało 
walne zgromadzenie 


ców domowych. Olbrzymia ilość obecnych, którzy 


szczelnie wypełnili salę, dowodzi, że Związek zawo- | 


dowy 'Praca* gromadzi w swoich szeregach pokaźną 
ilość proletarjału m, Tarnopola. 

Wiec zagańł low. Kociurko Józef, poczem wybnano 
do prezydjumn low. Stećkę i tow. Łozińskiego, na se- 
kretarza, 

Refaral o położeniu dozosców í o warunkach za- 
«warcia umow; zbiorowej referował tow. Skalak ze 
Lwowa. > 


Referent przedstawił przeszkody czynione przez; 


czynniki miejscowe, klóre usiłują uczynić z Tarnopola 
wyspę, podległą zupefńje samowoli administracji. Za- 
miast dzfałać w tym kierunku, ażeby zapobiegać nle- 
potrzebnym tarciom o warunki pracy 1 płacy, po-| 
zwala się kamfenicznikom sabotować słuszne żądania 
związku "Praca" 

Inspektorat pracy we Lwowie niespełna w tej 
sprawie swojego obowiązku 1 wbrew But ai 
idzfe prowinejonalnym kamienicznikom na rekę. 

W dyskusji przemawiał szereg lowarzyszy. W dys- 
kusji poruszono także srmawę nadużyć popełnianych 
systematycznie w tarnopolskiej Kasie chorych. 

Po wysłuchaniu referatu i dyskusjł zebrani u- 
chwalili jednomyślnie nast rezolucje: 

1) Zebrani na wiecu w sali. ratuszowej w dniu 


20. II. 1926 robotnicy m. Tarnopola domagają się za. ł 


stosowahia umowy zbforowej pomiędzy stróżami i 
aozorcami domowymi z jednej strony, a kamienisz-' 


"Pracy", słow stróżów í dozor- i 


nikami z drugiej strony dla uzyskania możliwiych, 
ludzkich warunków pracy í płacy 

1 Zebrani proiesiują przeciwko temu, że Inspekto- 
rat pracy we Iwowie, województwo í magłstrat w 
Tarnopolu nie czynią nic, ażeby taka umowa w myśl 
obowiązującej ustawy została zawarta. 

2) Zgromadzeni domagają się od wojewódziwa 1 
| magistratu m, Tarnopola wydatniejszej pomocy dla 
| bezrobotnych. 

Zebrani stwierdzają, że 1 w tej sprawie wyka- 
zane zostało niedołęstwo władz, które nie przejawiły 
ani zrozumfenia, ani umiejętności uzyskanja pomocy 
lz lych źróael, które rząd ną cele walki z bezrobociem 
przeznaczył. . 

Zebrani domagają się od Państwa pomocy dlu po- 
zbawionych pracy w nalurze: w opale í w żywno- 
ści, podobuje jak w innych mąastach. Ta pomoz w na- 
|turze powinna być zozdzielona tylko pomiędzy Zare- | 


jestrowanymi — jako bezwobolni — w Związkach | 
zawodowych. 
3) Zebrani protestują prrzectwko unieważnientu 


I listy robotniczej w ostatnich wyborach do Kasy eho- 


uprawionym w stosunku do ubezyfeczonych zobolnł- 
ków. 

Po omówieniu spraw oeganlzacyjnych dokonano 
wyboru nowego żarządu Na przewodniczącego wy- 
brany został tow Kociurko Józef. 

Wiec zakończono po trzygodzinnych obradach od- 
"Międzynaro- 


| śpiewaniem “Czerwonego Sztandaru“ 1 
dówki"“. 


ramea maa A 


W *Polsce Zbrojnej“ czytamy: 
lestwa Polskiego, 100 lat temu, generał komenderujący 


dywizją otrzymywał żołdu miesięcznego — 1.700 zł, | Szawy *"laxy" 


gelleraa komenderujący brygadą — 1.250 zł., pułkownik 
650 zł. it. diaż do porucznika i podporucznika, któ- 
rzy otrzymywali — 150 zł mfesłęcznie. Oflcerow e 
jazdy it. p. otrzymywali nieco wyższy żołd. Pozatem 
oficerowie mieli prawo do pewnej ilości racji żyw- 
ności i furażu, np. generał dywizji do 8 .„racyj żywno- 
ści oraz 8 racyj furażu, generał brygady do 6 racyj 
żywności oraz 7 racyj furażu, pułkownik do 3 racyj 
żywności oraz 3 
racyj furażu) į t. d. aż do porucznfka | poaporuczni- 
ka, którzy w miechocie mieli prawo lylko do pół- 
torej zacji żywności a w jeździe ponadto ao 2 racyj 


W wojsku Kró-; 


racyj funażu (pułkownik jazdy do 5! 


A Z AE DOO A O A A A — — "I O A 1 0 LA NEAT | am -a 


Geny w Królestwie Polskie przed 100 lafy. 


ówczesne ceny arlykułów pierwszej potrzeby We- 
| uług ogłoszonej przez Urząd Municyfalny miasta War- 
ma miastąc luty 1826 r, pszenna bułka 
montowa, z pięknej mąk( marymonckiej o wadze 9 
łutów koszlowała 3 grosze, pszenna "ordynaryjna" but- 
| ka! o wadze 15 łutów — 2 grosze, pszeuny chleb z pię- 
knej mąki o wadze 2 funty 18 4ulów — 12 gr, 
żytni chleb o wadze 2 funty 9 łutów — 6 gr, tylesamio 
kosztował razowy chleb o- wadze 3 funty 23 łuty. 
Funt dobrego mięsa wołowego kosztował 8 gr. cała 
pieczeń polęawicowa — 2% zł. 20 gr., wiązka flaków 
5 gr, Kztery nogi — 25 gr, funt łoju — 9 gm, 
funt dobrej cjelęciny — 10 ge, funt dobrej wleprzo- 
winy ze skórą — 8 gr, schabu — 6 gr, funt SAdła 
świeżego — 16 gr., słoniny świeżej — 15 gr. smalcu 


furażu. topionego — 24 gr, funt dobrej skoprowizny — 6 gr. 
Dla oceny wartości tycli poborów podać należy li t d. 
O COEDEN EES i E a R O E ES A T E SRE 


Jakuci na wymarciu. 


W tych dnjach wróciła do Leningroau z wscho- 
dniej Syberji wyprawa naukowa, która studjowała 
tamiejszych tubylców. Wszyscy członkowie ekspedy- 
eji opowiadają o niezwykłych szczegółach nędznego ży- 


cja wschodnłosyberyjskich plemion. Zwłaszza we 
wprost katastrofalnych stosunkach żyją Jakucj Nie 


mają zupełnie środków żywności l panują wśród nich 
najrozmaitsze choroby. Jakuckie kobłety prawie bez 
wyjątku są chore na tuberkulozę. Większość niemo | 


wląt umiera, ponieważ chore matki nie mogą ich kar- 
nié, Liczba chorych na trachomę jest wprost nie ao 
uwierzenia wysoka. W krajach tych jest aużo ślepców, 
ludzie na pół ślepi są zaś objawem zupełnie codzien- 
nym. Stan zdrowotny Jakutów pogarsza się z dnia na 
dzień, í, jeśli nje udzieli się iu O pomocy; 
w licznych krajach wymrą oni zupełnie. 

I bydło Jakutów dziesiątkują różne choroby. 
Wskutek zarazy ging lystące sztuk bydła. Wlelki pro- 
cent rogacizny cierpl na tuberkulozę. (Ceps). 


= im 


P. — 0.1 milj, zł, wydalki z tytułu dłu- | 


rych i protestują przeętwko notorycznym nadużyzłom auja 30. 
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O pakt bezpieczeństwa państw bałk. 


BUKARESZT. (Ceps). Tutejszy „Cuvaniul” umie- 
ścił w tych dniach władomość podaną przez swego ko- 
respondenta Kkonstantynopolskiego, że rząd angosskf 
myśli o danfu inicjatywy na zwołanie konferencji 
państw bałkańskich do Konstantynopola by omówiono 
ideę í ewentualnie opracowano tekst paktu bez- 
pieczeństwa państw bałkańskich. Turecka opinja pu- 
bliczna wypowiada mniemanie, że wzajemny slosunek 
królestwa SHS., Bułgarji, Rumunji i Turcji jest za- 
dowalający a lakżæ i stosunek grerko - jugosłowiań- 
ski zapewne się polepszy. 


Budżet rodziny robotniczej. 


W *Robolniku" czytamy W czwartek odbyła się 
w Głównym Urzędzie Statystycznym konferencja z u- 
działem przedstawicieli zainleresowanych czynnikówt 
w spraw e prac prowaazony nad ułożeniem wzoro- 
wego budżetu rodziny robotniczej, który to budżet ma 
służyć za podstawę do obliczania zmian kosztów u- 
trzymania, x 

Na posiedzeniu tem omawiany był wzór ankiety, 
klóra ma być w związku z tą sprawą rozesłana do 
wszystkich zafnteresowanych Instytucji ovaz strona 
techniczna przeprowadzenia omawłanej ankiety. Ze- 
brane przez ankietę materjały służyć będą za osta- 
teczną podslawę do obliczanfa wzorowego budžetu. 


„Wolność“ przekonań we Włoszech. 

“Tribuna“ donosf, że w programie najpiniejszych 
spraw, jakie załatwia obecnie Mussolini, po powrocie 
z Medjolanu, figuruje mianowanie specjalnej komi- 
sji, którą ustali listę osób, prowadzących propagandę 
antyfaszystowską zagranicą i podpadających za to 
pod surowe prawa uchwalone ostatnio przecfwko nim 
przez parlament j senat. W pierwszej linji prawo to 
będzie zastosowane względem b. premiera Niltiego i 
b. profesosą uniwersytetu florenckfego Salveniniego, 


Ilu pracowników państwowych ma 
Czechosłowacja. 


Ceps). Wedle rządowej stalystyki wo. 
czerwra 1924 było w Czechosłowacji 342.879 
pracowników rańslwowych. Z tego 114.325 było za- 
jętych w adminisirueji państwowej. W zarządzie pań- 
stiwowym było zajętyah: okrągło 89.000 pracowników, 
w sądownictwie 8.760, w szkolnictwie prawie 12.000 
w armji 3.400 pracowników cywilnych, 23.000 woj- 
skowych (9.900 oficerów í 9.800 podolieerów), w żan- 
darmerji 13.000 (500 oficerów, 12.000 żandarmów) 
W państwowych qrzedsiębiorstwach było zajętych 
228.556 osób, z tego w urzędach pocztowych ponad 
41.000, przy kolejąch państwowych 165.00% w innych 
przedsjębfowstwąch państwowych, jak przy monopolu 
tytonżowym, w drukarniąch państwowych, w men- 
nicy, w lasach í majątliach, w państwowych zakła- 
dach kąpielowych 22.000 osób. Na wszyslkich pra- 
cowujków państwowych przypada prawie 10 procent 
kobiet, 31285. Po przeprowadzeniu redukcji liczba 
pracowników państwowych spadła o 10 procent. Po- 
nieważ wedle ostatniego splsu ludności żyło w Cze- 
chosłowacji ponad 13.600.000 obywateli, przypadał na 
10 obywateli jeden pracownik państwowy, czylł liczba 
pracowników państwowych wynosiła 21/, proc. załej 
ludności, Jeśli weźmiemy jednak poa uwagę tylko 
liczbę pracownfków w administracji państwowej, po: 
nieważ inne gałęzie zoslały skomercjulizowane, przy- 
padnie jeden pracownik państwowy dopiero na 120 
obywateli, co wynosi 0.84. Ten stosunek zmniejszył 
się jeszcze z powodu przeprowadzonej redukcji, 


SE ZGE= 1. a aa 
Sprzedaż kopalni cynku. 


GENEWA. 23. lutego. „Journaj de Geneve“ do- 
nosi z Berlína, że grupa Hasrimanna ukończyła 
układy o kupno kopalni cynku w Polsce. 


==. bez 
Rosja kupuje maszyny rolnicze w Czecha- 
słowacji I w Finłandji. 
LENINGRAD, (Ceps) Do Leningradzkiego portu 


nadeszło 1000 pługów i 200 bron z Czechosłowacji I 
z Finlandj(. 


PRAGA. 
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Żiteratura, nauka, sztuka. 
wEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO WE LWOWIE: 

Piątek o godz. 7/30 wiecz, „Dama w purpurze'', 
Gościnny występ Heleny Miłowskiej. 

Sobola o godz, i-tej popol. „Zaklęte trzewiczki” 
Przedslawienje dla młodzieży szkolnej. 

Sobota o godz, 730 włecz. „Janek“ — 
Nobile“ — Premiera. > 

Niedziela o godz. 12-lej w południe „Recital 
fortepianowy Józefa Śliwińskiego" 

Niaaziela o godz, 3/30 popol. „Nieloperz”. Ceny 
zniżone popotuan.). 

° Nizozfelą o godz, 730 włecz. „Janek'* — „Verbum 
Nobile“, opera. 


m Verbum 


PLPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna). 
Piąlek o godz. 730 „Żółta rękawiczka '. 
Sobota o godz, 3'30 popol, „Codziennie o 5-tej..." 

Ceny zniżone popołudniowe. 

Sobota o godz .730 wiecz. „Uriel Akosta“. 
Nieaziela o godz. 330 popol. „Gdybym chelała...* 

Ceny zniżone poroł.). 

Niecziela o godz .730 wlecz. „Uriel Akosta“ 


j. me 


REPERTUAR TEATRU MALEGO (ul. Gródecka 2) 

Piątek o godz. 7‘30 wfecz. „Mieszczanie. Gośc. 
występ Luawika Solskiego. 

Sobola o godz. 730 wiecz, „Mieszczanie. Gośc, 
występ Ludwika Solskiego. 

Niedziela o godz, d-lej popol. „Sublokalorka' 
(Ceny popularne), ki i 

Niedziela o godz. 730 włecz. „Mieszczanie . — 
Gośc. występ: Ludwika, Solskiego., 

Poniedziałek z powodu współudziału personalu 
Tealru Małego w jubileuszowem przedstawieniu ku 
czej L, Solskiego w Teatrze Wielkim, Teatr Mały 
wyjątkowo zamknięly N 

Wtorek o goaz. 730 „Mieszczanie“. Gościnny 
występ L, Solskiego. | 

Środa o godz. 730 wiecz. „Mieszczanie Gośc. 
występ L. Solskiego. ą 

Czwattek o godz :730 wiecz. „Mfeszezanie- — 
Gośc. występ Ludwfka: Solskiego.. 


DOSZCZETNIE WYSPRZEDANA SALA na płerw- 
sze przeaslawienie „Mieszczan* w Teatrze Małym naj- 


„DZIENNIK LUDOWY" 


lepiej świadczy o tem, jak ogromne zalnieresowanie 2 wydawnictw. 


wzbuċziłlo wznowienie tej sztukí, Która nle grana 


była u nas od czasu dyrekcji Pawlfkowskiego 1. j.l 


oa 25 lat Rola Pierczychina jest jedną z najświetniej- 
szych w olbrzymim ceperluarze Luawika Solskiego. 


JUBILEUSZ LUDWIKA SOLSKIEGO, Z prezy- 
ajum Komiielu honorowego ku uczezeniu L. Solskie- 
go, cowiadujemy się, co następuje. Na posiedzeniu 
plenarnem Komitetu, oobytem onegdaj w sali Ogniska 
oficerskiego uchwalono, że na przedstawieniu jubl- 
leuszewem w aniu 1. marca: w Wielkim Teatrze hę- 
dzie odezyłany adres, podpisany przez lwowskie lo- 
warzystwa kulturalne i instytucje społeczne, po- 
czem 'wygłoszą przemówienia tylko  przedstawiefele 
Teatru Wielkiego, Teairu Małego oraz Związku Arty- 
stów Scen polskich -Z kolef wręczą jubilalowi pa- 
miąlkowe wieńce delegac! poszczególnych zrzeszeń. 

Celem umieszczenfa poapisów przedslawicieli to- 
warzystw wyłożony bęózie adres w lokulu Kasyna 
i Koła lilerackiego, w sobo!ę, oa godzimy 1-tej przez 
nieazielę l poniedzialek do godziny 2-gei — Za- 
znaczyć naato należy, że grono przyjaciół í wlelbieleji 
cyreklora Solskiego zamierza go uczelć po przedsta- 
wieniu wspólną wieczerzą. 

JUBILEUSZ LUDWIKA SOLSKIEGO, najznako- 
mitszego artysty í reżysera scen polskich, urząazany 
staraniem Komiletu Honorowego ochędzie się w po- 
nieaziałek, 1. marea na scenie Teairu Wielkiego. 
Bęózie odegrana świelna komedja Al. Fredry: „PAN 
JOWIALSKI, z jubilatem w rolí lytułowej w oto- 
czeniu arlystów seen lwowskich, pp. Łozlńskiej, Pille- 
rowej, Sznage-Anaruszewskiej, Dobrzańskiego, 
skiego-Kowalskiego, Kwiatkowskiego, Nawrockiego il 
Rygiera — 'poa reżyserją mislrza Solskiego. 


liel- | 


| "NIEBO I ZIEMIA“ zbiór nowel K Poliszczuka,. 
ze słowem wslępnem O. H. o ukrajńskiej lileraturze.- 
Nakład Ludowego Spółóz. Tow. Wydawn. 

Na półkach księgarskich pojawił się zbiór noweł 
ukrajńskiego pisacza z młodszej generacji, Kłyma Po- 
liszczuka. Jest to jedna z nielicznych książek. które 
pozwalają na wyrobienie sobie poglądu na twórczość 
lileracką Ukraińców, najliezniejszej naszej mnejszośct 
narodowej. fa twórczość bogala i oryginalna pozo- 
slaje dla nas księgą zamkniętą. Przed wojną było kilku 
wybiinych pisarzy, którzy tUómaczyli wille z ukraiú- 
skiego (Orkan). Po wojnfe konlakt ten został zer- 
wany. 

Książka młodego ukraińskiego aulora wydana sta- 
rannie powinna rozpocząć dalszą serję lłumaczeń. — 
Słowo wstępne do książki napisane przez krytvka 
ukrajńskiego O Hrycaja pozwala na zapoznanie się 
z ogólnymi zarysami lileratury ukraińskiej. 

Na książkę złożyły się opowdadania. fascynujące 
żywością kolorylu Tło opowiadań stanowią wydasze » 
nia porewolucyjne na Ukrainie sowiesklej. 

Przystępna cena ksjążkj, 2 zł. ułatwia jej nabycie, 
Skład główny w Księgarni Ludowej, Lwów, ul. Szaj- 
pa 2. 


| 


Komankat 

x ZWYCZAJNY ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄŻKU 
| LEGJONISTAW OKRĘGU LWOWSKIEGO W myśl 
i przyjętego Calendarium pracy na rok 1926, Zarz. 
Okr, Zw. Leg Pol. we Lwowie zwołuje Zwyczajny 
Zjazd Okr, Delegatów na riedzieję dnlu 14. marca bo. 
odz, 11-ta przedpołudniem w lokalu Związku, ul. 


Na zasadzie $. 40 slalulu Związku, Zjazd Okn. 
Delegalów (worzą: a) Dejegaci Oddzfałów okr. Iwow- 
skiego wybrani według $ 59 staluku, b) Członkowie Za- 


* W STRYJU oabędzie się w niedzielę, 28. lulego | rządu Okręgu. 


o gloz. ll-tej przepoł, wykład tow. B. Skalaka na 
temal: Socjalizm a sprawa pokoju. 


+... 


* RADA NACZELNA P. P S. 14 i 15, marea br. 
w lokaju Związku Polskfch Posłów Socjalistycznych, 
odbędzie się posłeazenie Rady Naczelnej P. P. S. 
Początek ohrad o godz. 10-rano. 


Projektowany porządek obrad: 1) Oaczylanie pro- 


| tokołu. 2) Referal ideowy delegata Zarz. Gł. w War- 
|szawie p. l. Rola Związków legjonistów w obecnej 


| Polsce, 3) Sprawozdanie Zarządu Oku. í sprawozaania 
Zarządów Oddziałów. 4) Sprawozdanie komisji rewi- 
zyjmej. 5) Wybory Zarządu Okręgu, Komisji rewizyjnej 


[i Sądu Honorowego, 6) Różne sprawy organizacyjne, 


Sekretarjat Generalny |7) Wnioski 1 interpelacje. 


CSCAW P PES 


, —:.. 


Za wiersz. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zi, —'12. Nadesłane Zł. —'36, w tekście Zł. —'60. 


Specjalista chorób skórnych I wenerycznych 


Dr. M. EISENBERG 


'SYKSTUSKA 34. 49-3 ord. od 11—1 I 3—6. 


== pamiętniki 


Jgn. Daszyńskiego 
l poleca ; 
KSIĘGARNIA 
LUDOWA 


Zalety i wady! Światowej 
sławy psychografolog Szyller- 
Szkolnik opowie Ci, kim jesteś 
k'm być możesz? Nadeślij cha- 
rakter pisma swój lub zaintere- 
sowanej osoby, zakomunikuj ; 
imię, rok, miesiąc urodzenia. 
Otrzymasz szczegółową analizę 
charakteru. Określenie, zalet, 
wad, zdolności przeznaczenie, 
Analizę wysylam po otrzyma- 
niu 5 złotych. Osobiście przyj- 
muje od 12-7. Protokoły, odez- 
wy, podziękowania najwybit- 
niejszych osób stolicy. — War- 
szawa, Psycho-Grafolog, Szyl- 
ler - Szkolnik, Piękna att 
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Inserujcie w Dzienniku Ludowym. 


Sezpłatn > 


O 


hwów, Szajnochy z 
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a OGŁOSZENIA 


«>bwieszczenie. 


WALNE ZGROMADZENIE 


członków Spółki dła handlu i przemysłu w Rudniku 
n/Sanem stow. zar. z ogr. por. w likwidacji, odbędzie 
się dnia l4-go marca 1926 o godzinie I6-tej w lokalu 
p. Siny Burty w Rud iku n/Sanem 
PORZĄDEK DZIENNY: 


1) Sprawozdanie Dyrekcji i Rady nadzorczej z 
czynności i rachunków za czas od 31/XI 1914 do 
1/1 1926 i udzielenie Dyrekcji i Radzie nadzorczej 
absolutorjum. 

2) Przedłożenie bilansu, otwarcia w złotych z 
dniem 1 stycznia 1926 j przyjęcie tegoż. 

8) Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej 
dnia 28 grudnia 1925 rewizji wraz z uwagami Pow- 
szechnego Związku we Lwowie. 

4) Wybór 6 członków Rady nadzorczej. 

5) Wnioski członków. 

Zauważa się, jeżeli nie zbierze się komplet wy- 
magany w § 41 statutu, odbędzie się w myśl tegoż 
paragrafu dnia 29 marca 1926 o godz. 18 tej pono- 
wne Walne Zgromadzenie z tym samym porządkiem 
dziennym, które bez względu na liczbę zebranych, 
prawomocnie obradować i uchwalać będzie. 
™ Rudnik n/S, dnia 23 lutego 1926. 

Spółka dla handlu i przemysłu w Rudniku n/Sanem 
Stow. zarejestr. z ogr. por. w likwidacji. 150—1 


głoszenia dia | poszukujących pracy. 


fams] Na 1-ej str. ZŁ. —70 Drobne ogł. za słowo Zł. —'10 | 


Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 25*/, drożej. 
ol CI wy epa yt iw COW 


Walne Zebranie I 


Ludowego Spół. Tow. Wydawniczego 


odbędzie się w poniedziałek 1 marca br. 
o g. 7 wiecz. w Biurze Kasy chorych 
na l-szem piętrze, ul. Brajerowska 8. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Odczytanie protokołu. 

2. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nadzorczej 
i Komisji rewizyjnej za r. 1925. 

3. Uzupełniające wybory do Rady Nadzor. 

4. Wnioski. 

W razie braku kompletu o g. 7, Zebranie 
odbędze się o godz. 8 bez względu na ilość 
członków. 


* 


Rada Nadzorcza. 


Bezrobotnym — nie mającym biur posrecnistwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów 
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POSZUKUJĘ posadę do sklepu bławatnego jako sprzedaw- 
czyni. — Łaskawe zgłoszenia„pod »Sprzedawczyni< do 


Administracji. 


Stimpłer, ul. Żółkiewska l. 47. 


ma „warzyw 


ra 2 
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ŁODY, INTELIGENTNY malarz teatr.-dekor. poszukuje 
jakiegokolwiekbądź odpowiedniego zajęcia i reficktuje 
nawet na wyjazd za granicę. Na żądanie wykaże się do- 
OSZUKUJĘ posadę jako przykrawacz szewski — Markus | bremi świadectwami. Łaskawe zgłoszenia do administracji 


»Dziennika Ludowego* pod >Bez środków do życia<. 


| WRA PAPA PY AT -eean ana 


maa 


ONE krawiecki z dypiomem poszukuje pracy w 
zakresie krawiectwa męskiego, — Zgłoszenia do admin. 
Dziennika Ludowego pod Dyplom. 
OsSZUKUJĘ jakiejkolwiek roboty w sklepie lub we fabryce 
za małem wynagrodzeniem — F. Jakóbes w Kańczu- 
dze koło Przeworska. 


Zastępca naczeln. pedakt i red. odpow, BRONISŁAW; SKALAK. — Druk. Lud. Sp, Tow, Wgd.. Lwów, sl. E. Sapiehy 77 — Tel, 496, 


